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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9.15; w innych 
krajach: c.ua poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bizpłatnie.

ReJałtor ojpmrietóalij: Czwartek, 23 kwietnia 188Ö. 
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

NIK AZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.
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Poznań, 22 kwietnia.
(Zatarg angielsko • rosyjski: wojowniczy artykuł 
w Moskowskija Wiedomosti“ i co piszą o nim ga- 
xcty pruskie; oświadczenia Gladstona i Grunvilla 
na wczorąjazćm posiedzeniu Izby guiin i lordów; 
sprawozdanie Lumsdona o wypadkach nad rz»*k<| 
Kuszk; angielski kredyt na przygotowania wojenne; 
zatarg pomiędzy Francyą a rząd m egipskim w spra
wie zamknięcia dziennika „Bosphore“; zawieszenie 
kampanii wojeunój w Sudanie, budowa kolei i po
wstanie przeciw mahdieiuu. — Demonstracje ludu 
irlandzkiego przeciw księciu Walii. — Przyszły

król państwa Kongo.)
Pełen animuszu wojennego artykuł 

„Moskowskija Wiedomosti“, który nam 
streścił wczorajszy po południowy tele
gram, wywołał niewątpliwie na całym za
chodzie Europy nie zwykłą sensacyą. Pan 
Kątków, tajny radzca dworu, zagorzały 
panslawista i jeden z kierowników dzi
siejszej polityki rosyjskiej, przewidując w 
duchu swym proroczym niechybną wojnę 
pomiędzy Anglią a Rosyą, niezwykłych 
rad udziela swej ojczyźnie i niezwykłych 
t6z rzeczy domaga się od sąsiądów Rosyi. 
Zrobiwszy fałszywe przypuszczenie, że de
klaracya paryzka z r. 1865 nie obowięzuje 
już Rosyi, radzi jej, ażeby przystąpiła do 
budowy statków korsarskich i w przyszłej 
wojnie prowadziła rozbójnictwo morskie; 
dalej żąda zamknięcia kanału suezkiego 
dla okrętów angielskich, postawienia eska
dry obserwacyjnej na morzu Czaruem a 
nawet Bałtyckiem; przepisuje drogę, na ja
kiej komunikować się ma Anglia z dale
kim wschodem i wywodzi, że jeżeli mo
carstwa europejskie zgodzą się na wspo
mniane projekta Rosyi, to wpłyną zna
cznie na poskromnienie pretensyi Anglii 
a może zapobiegną wybuchowi wojny. 
v , ąkkow wyszukał nawet nowy casus 
belh i grozi W. Brytanii, że jeżeli nie
zwłocznie nie opuści portu Hamiltonu, 
W0Jna bć<izie nieuniknioną. Redaktor 
„Mosk Wiedomosti“ nie lada żąda rze
czy, pytanie. tylko zachodzi, czy żądania 
te i warunki, jakie stawia, wymarzył w 
hujnój swej imaginacyi, czy też są one 
produktem inspiracyi rządu rosyjskiego 
czy tćż wreszcie są „sondą“ mającą 
wybadać opinią publiczną i zapatry
wania gabinetów europejskich. — Inspi
rowane gazety berlińskie, jak „Nordd. 
Ałlg. Ztg“ i inne milczą zupełnie o tćm 
uajnowszćm wystąpieniu polityka rosyj
skiego, telegraf nie wspomina tćż nic,
jakie wrażenie wywarła ta wojownicza 
mowa w Anglii i innych państwach Eu- 
10Py- „Neue Pr. Ztg“ przypuszcza, że 
iządrosyjski, który „nigdy nie używa prasy 
niezależnej do wypowiadania swych zapa
trywań,“ mógł w tym razie zrobić wyjątek. 
„Germania“ robi tę krótką uwagę, że 
Rosya żąda nie mnićj, nie więcej/ jak 
tylko tego, ażeby Europa, łamiąc neu
tralność, kruszyła kopią za interesem 
Rosyi. Energiczną odpowiedź daje p. 
Katkowowi „National Ztg.“ w wstępnym 
artykule p. t. „Kwestye międzynarodowe.“ 
Wolnomyślny dziennik berliński, stojący 
od samego początku zatargu ze swemi 
sympatyami po stronie Anglii, dowodzi 
na wstępie, że deklaracya paryska z r. 
1865 obowięzuje dotąd wszystkie mocar
stwa, które ją podpisały i że przeto Ro- 
syi nie wolno prowadzić korsarstwa mor
skiego, któreby Anglia uważać mogła 
słusznie za rozbójnictwo i jako takie od
powiednio traktować. „National Ztg.“ 
chwyta następnie p. Katkowa na nie
konsekwencji, przypominając mu, że kie
dy lekceważy deklaracyą paryską, to nie 

także odwoływać się na traktat 
berliński i jego przepisy co do przejazdu 
okrętów wojennych przez Dardanelle i
Bosfor. W dalszym ciągu szydzi „Nat. 
^tg. z pretensyi „Moskow. Wiedom.“ 
co do zamknięcia kanału suezkiego i 
Kwestyonuje słuszność żądania rosyjskie
go, ażeby Anglicy opuścili zajęty nie 
dawno temu port Hamilton, położony na 
wyspie Tan-ra, albo Quelpart naprzeciw 
po wysp u korejskiego, a w końcu wyka
zuje zupełną bezpodstawność, nieuzasa
dnionej niczem pretensyi, iżby sąsiedzi 

famknęli okrętom angielskim mo-
”P- datków-pisze „Na- 

.nn^tg’ — domaga się tu od Nie- 
nuec, bzwecyi, Norwegii i Danii rzeczy, 
Które me byłyby niczśm innćm, jak wy
stąpieniem zbrojnćm przeciw Anglii.“

O ile wielkie mocarstwa europejskie,
a mianowicie Niemcy sympatyzują z pre- 

osyami Rosyi, to pozostanie przez czas 
jeszcze pewien w tajemnicy. To też na 

czorajszem posiedzeniu angielskiej Izbj' 
nie mógł p. Gladstone dać wyja

śnienia na interpelacyą dep. Wolffa.
remier oświadczył, że rząd nie otrzymał 

a°tąd ani od Porty, ani od Niemiec,

Austryi i Fraucyi wiadomości, iżby trzy 
ostatnie mocarstwa miały Porcie robić 
przedstawienia co do zamknięcia Darda- 
nellów. — Trudno tćż wiedzieć dokładnie, 
w jakićm stadyum znajdują się w tćj 
chwili rokowania angielsko-rosyjskie, ja
kie stawia warunki Rosy; it jcki° Auglia. 
Domysły dzienników mat co znaczą. "Na 
wczorajszćm tćż posiedzeniu Izby gmin 
zakomunikował Gladstone, że odpowiedź 
Lumsdena na zapytanie rządu angielskiego 
z dnia 10 b. m. nadeszła wczoraj rano 
i zawiera w sobie szczegółowe sprawo
zdanie o tćm, co Lumsden uważa za 
rzecz najważniejszą w sprawie zajścia w 
Pendżeh. Sprawozdanie to różni się tćż 
znacznie od znanego raportu jenerała Ko
marowa. (Zob. Telegr.). Mnićj ciekawemisą 
końcowe wywody Gladstona w sprawie sto
sunku Porty do Egiptu a Anglii do mocarstw 
europejskich. Premier zaprzeczył po
głosce, wedle którćj miał rząd angielski 
prowadzić rokowania z Portą co do oku- 
pacyi Egiptu przez wojska tureckie pod 
dowództwem oficerów angielskich, przy 
obradach zaś nad kredytem dla Egiptu, 
oświadczył, że rząd wie, czego żąda, liczy 
z ufnością na patryotyzm Izby i pragnie 
utrzymać dotychczasowe stosunki z resztą 
mocarstw, i jeżeli możliwa, za pomocą 
środków pokojowych osięgnąó słuszne i 
honorowe rozwiązanie każdegohądź dzi
siejszego i przyszłego zatargu. Notujemy 
tu, że żądany kredyt wynosi 11 milionów 
funt, szter., z których 4 i pół ma pójść na 
wyprawę sudaóską a reszta na ogólne 
przygotowania wojenne. Minister Gran
ville wyjaśuiał w Izbie lordów bliżćj 
przeznaczenie owego kredytu. Rząd nie 
myśli chwilowo prowadzić dalćj wojny 
w Sudanie; marsz ku Chartumowi zo
stał odroczony na później; pieniądze 
użyte będą na budowę kolei żelaznej do 
Wadihalfa i parowców nilowych. Anglia 
— mówił w końcu minister — pomnaża 
wprawdzie swe wojskowe siły morskie, 
ale mimo to chce w drodze pokojowćj 
załatwić swe zatargi z innemi państwa
mi. P. Gladstone i Granville, mówiąc o 
tćm załatwieniu zatargów, mieli prócz 
konfliktu z Rosyą, także na myśli zatarg 
z republiką francuską, która w züanéj 
sprawie zamknięcia dziennika „Bosphore 
Egyptien“ tak energiczną zajęła postawę. 
Sprawa ta, jak donosi „Daily News,“ 
wywołała naprężenie stósunków pomiędzy 
Francj’ą a Anglią. Wedle telegramu 
biura Reutera oświadczył dyplomatyczny 
ajent Francyi Nubarowi paszy, że odpo
wiedź rządu egipskiego nie zadowoliła 
Francyi. (Zobacz Przegląd w „Kuryerze“ 
z dnia wczorajszego), że żąda zatćm ina- 
nćj satysfakcji, na którą czeka do go
dziny 4 po południu we wtorek. Po 
upływie tego czasu zakomunikował Nubar 
pasza ajentowi francuskiemu, że Porta 
pochwala zachowanie się rządu egipskie
go i dodał, że w drodze telegraficznej 
znosi się w tćj sprawie z gabinetem an
gielskim; prosi zatćm o przedłużenie ter
minu do dania ostatecznej odpowiedzi. 
Ten niespodziewany zatarg Anglii z 
Francyą nie może być wcale na rękę 
pierwszemu mocarstwu, zmuszonemu tak 
srodze borykać się z Rosyą. Anglia, 
ażeby mieć, wolne ręce, daje chwilowo 
pokój walce w Sudanie; jenerał Graham 
odwołany i najlepsi żoluierze wracają do 
kraju. Szczęście dla Anglików, że jasna 
dotąd gwiazda mahdiego poczyna ble
dnąc. Arabowie z nad białego Nilu 
opuszczają szeregi fałszywego proroka. 
Ludność Berberu, idąc za przykładem 
Kordofanu, podniosła przeciwko niemu 
także rokosz. Sudańczykom sprzykrzyły 
się wreszcie ustawiczne rabunki, któremi 
mahdi opłacać musi swe wojsko.

Pobyt księcia Walii w Irlandyi nie 
est wcale wysłany różami. Same dzien

niki angielskie przyznają, że w powrocie 
z Killarney do Dublina spotykały parę 
królew czowską na wielu stacyach nie
przyjazne deraonstracye ze strony lu
dności.

Kwestya ustroju politycznego nowego 
państwa Kongo została wreszcie rozstrzy
gnięta. Król Leopold belgijski przyjął 
ofiarowaną sobie koronę tego wielkiego 
mocarstwa afrykańskiego. Na wtorkowćm 
posiedzeniu belgijskiej Izby deputowanych 
odczytał prezes ministerstwa Beernaert 
pismo króla, w którćm tenże żąda upo
ważnienia Izby do przyjęcia tytułu ; „Pa
nujący państwa kongańskiego.“ W piśmie 
króla polożonj' jest przycisk na to, że 
nowe państwo będzie niezależnćm, i że 
połączone będzie z Belgią tylko unią oso
bistą. Belgia nie będzie ponosiła żadnych 
kosztów finansowych i militarnych. Mi
nister zawezwał Izbę, iżby zezwoliła kró-

lowi na przyjęcie żądanego tytułu. Izba 
przekazała wniosek osobnćj komisyi.

A
i

Ś- p. 'Kttźni'h~ Wnormwiki,
Biskup lubelski,

umarł dnia 20 kwictiia w Lublinie.
Dostojny' ten książę Kościoła naszego, 

zapadłszy na zapakuie płuc w skutek 
zaziębienia, jakiego się nabawił na po
grzebie swćj matki, nie powstał już z ło
ża. Dnia 18 wezwano z Warszawy po
mocy lekarskiej dr. Baranowskiego, atoli 
wszelkie starania i zabiegi były bezsku- 
tecznemi z powodu powstania wysięku w 
kiszkach. Biskup umarł w poniedziałek 
dnia 20 kwietnia o il godzinie w nocy.

Urodzony w r. 1818, kształcił się po
czątkowo w Krakowie. Jako kandydat 
teologii, rychło przechodził stopnie i go
dności duchowne; ostatecznie był prała- 
tem-scliolastykiem katedry kieleckićj i re
gensem seminaryum, a dawnićj jeszcze 
profesorem akademii duchownej w War
szawie. Człowiek światły, zamiłowany w 
naukach, kaznodzieja wzorowy, a przytćm 
mąż wielkiego umysłu i serca, zjednał 
sobie szacunek powszechny i miłość tych, 
którzy go bliżćj znali.

W roku 1883 mianowany został Bi
skupem lubelskim.

Śmierć jego jest dotkliwą stratą dla 
Królestwa, a w szczególności dla dyece- 
zyi lubelskićj, na którą dziś wymierzone 
są przeważnie wrogie zamysły i plany 
moskiewskich czynowników celem zgnie
cenia resztek niedobitków świętej Unii.

Oby świątobliwy Biskup, który życiem 
swojćm wszystkich budował, wyjednał u 
Pana Boga chwilę zmiłowania dla nie
szczęśliwych Braci naszych, jęczących 
pod uciskiem prawosławia! R. i. p.

Szczają dalćj!

„Kölnische Ztg“ jest niepoprawna; 
zamieściwszy w niedzielę jedno kłamstwo 
w telegramie z Berlina, drukuje wczo
raj drugie z Pesztu i to tćj treści:

Do rosyjsko-angielskiej wojny — którćj, 
dzięki oględności obu stron interesowanych, 
prawdopodobnie uniknąć będzie można — 
przywięzywano ze strony polskiej p a r t y i 
ruchu wielkie nadzieje. Mnożą się 
(gdzie ?) w ostatnich czasach poszlaki, że 
wysłańcy paryzkich i londyńskich komitetów 
polskich przygotowali tak w Polsce, jak i na 
półwyspie bałkańskim na przypadek wojny 
różne powstania (!!). Polacy nigdy nie za
przeczali, iż każda walka między trzema mo
carstwami, mianowicie między Austryą a Ro
syą, byłaby uważana za szczęśliwy dla Pol
ski wypadek. Od lat wielu przeto starały 
się bez wytchnienia po wszystkich krajach 
Europy organa przystępne wpływom polskim 
o to, aby poróżnić i pokłócić Rosyą z Austro- 
Węgrami, jak dawnićj chciano pokłócić Rosyą 
z Niemcami. Te usiłowania popierały rady
kalne dzienniki węgierskie w rodzaju „Fttget- 
Lenseg,“ które w ostatnim czasie zalecały 
Austryi na półwyspie bałkańskim politykę 
czynną, która bardzo łatwo sprowadzić może 
zatarg między interesami rosyjskiemi a au- 
stryackiemi. Zalecały one utworzenie konfe- 
deracyi bałkańskiej, zorganizowanej w formie 
republikańskiej pod opieką Austryi. Najprzód 
miały wybuchnąć powstania, mające być po
czątkiem i pozornym do akeyi powodem. Pro
jektu te nie znalazły ani poparcia, ani roz
głosu po za obrębem republikańskich kół wę
gierskich i polskich.

Dziwna logika!
Jakieś nieznane radj’kalne pismo wę

gierskie proponuje, iżby pod protekcyą 
Austro-Węgier utworzyła się republikań
ska liga i w tym celu rozgłasza wieść o 
mających wjdmchnąć rozruchach. Cała 
ta propozycya przechodzi bez rozgłosu, 
bo nikt na nią nie zwraca uwagi.

Ponieważ wykonanie tćj propozycyi 
mogłoby poróżnić Austryą z Rosyą, dla 
tego wniosek, że „fecit cui prodest,“ 
to jest, że ją wymyślili Polacy, którymby 
zatarg austro-rosyjski miałby być na 
rękę.

Ponieważ zaś Polacy mają interes w 
poróżnieniu Austryi z Rosyą, dla tego 
też muszą go mieć w poróżnieniu Rosyi 
z Anglią ; ergo: Polacy jako wysłańcy 
angielscy robią powstania w Polsce i na 
Bałkanie.

Trzeba być obranym z rozumu, aby 
takie banialuki rozszerzać, spekulując na 
nierozwagę ludzką. Droga z „Fiiget- 
Lenseg“ na Balkan i Afganistan prowa
dzi nie do powstania polskiego, lecz do 
domu waryatów.

Niechże to zarazem ‘będzie odpowie
dzią dla tych pism pólurzędowych, które 
będą miały ochotę przedrukowywać te 
brednie „Köln. Ztg.“

Dosłowny przekład artykułu „Dnie- 
wnika warszawskiego“ brzmi, jak na
stępuje :

Przed paru miesiącami poczęły krążyć u 
nas wieści o zjawieniu się w Królestwie Pol- 
skićm ajentów angielskich. Nie posiadając 
żadnych faktycznych infonńacyi dla stwierdze
nia tych wieści lub ich zaprzeczenia, nie ma
my zamiaru mówić tu o ajentach angielskich, 
ale z przyjemnością konstatujemy, że uwagi, 
poczynione z tego powodu w polskićj prasie 
tak krajowćj, jak zagranicznćj, jednogłośnie 
protestują przeciw wszelkićj agitacyi i ostrze
gają swych czytelników przed agitatorami. 
Jest to akt rozwagi tćm cenniejszćj, że w za
granicznych pismach polskich jest ona tak 
rzadką. W każdym razie pisma te, jak po
wiadają Francuzi, sont bien inspirées. 
Administracya tutejsza czuwa, choć i bez 
wrzawy, potrafi ona uprzedzić rozruchy, lub 
przynajmniej szybko i energicznie je przy
tłumić.

Filipika petersburska.
„Kraj“ petersburski, rozpocząwszy po

lemikę przeciw „fałszywćj“ rzekomo me
todzie posłów polskich w Berlinie — prze
rwał ją nagle, przekonawszy się, że za
patrywania jego nie zyskały u nas uzna
nia, tak dalece, iż nawet korespondent 
jego poznański wziął dymisyą, nie godząc 
się na zdania wyrażone w tćj materyi 
przez redakcyą „Kraju“.

W pomoc redakcyi przychodzi pewien 
abonent z Wielkopolski, który, przesyła
jąc „prenumeratę“, polemizuje mimocho
dem z „Dziennikiem“ i „Kuryerem“, za
rzuca pierwszemu „szkaradzieństwo“, obu 
razem brak argumentów w polemice, a 
w końcu zdobywa się sam na „argu
ment“ arcyciekawy!

Związku w rozumowaniach korespon
denta dopatrzeć się nie możemy — mają 
one być dowcipnemi, chcą błyszczeć ory
ginalnością, a są — nierozsądnemi i szko
dliwemu

Korespondent, nazywający traktaty 
wiedeńskie „zbutwiałemi poręczami mo
stów“, po których chodzą nasi posłowie, 
polemizuje z tymi, którzy twierdzą, że 
wobec ogromnćj większości niemieckiej, 
która sobie postanowiła nie uwzględniać 
żądań naszych posłów, wszystko jest je
dno, czy się chwycimy praktyki naroilo- 
wćj, czy traktatowej, czy państwowćj i 
cywilizacyjnćj i powiada, że zdanie to 
byłobj' prawdziwćm, gdyby wszystko 
stanowiły i znaczyły same tylko większo
ści parlamentarne — ale w takim razie 
byłobj7 daleko taniej, nie w Berlinie, 
lecz listownie rozprawić się z Niem
cami: „trzech posłów z Książa na-
pisałobj' do dwustu posłów z Babimostu, 
że życzą sobie ścisłego wykonania paten
tów królewskich a ci w odpowiedzi na
pisaliby, że sobie tego wcale nie życzą — 
i rezultat byłby najzupełniej ten sam, co 
dzisiaj, kiedy po taką wymianę myśli je- 
dziemy aż do Berlina.“

Atoli zdaniem korespondenta tak nie 
jest; „za parlamentem — pisze on dalćj 
— stoi lud, który go wybiera i który się 
w jego rozprawy wsłuchuje. Trybuna 
jest z tego powodu dziennikiem i szkolą 
o najszerszych rozmiarach. Stanąwszy 
na tym gruncie, zapytuję teraz ; jakież to 
wrażenia wywiera na wyborców (wysy
łających większoście, które nami rządzą) 
metoda lub taktyka, czerpiąca swe na
tchnienie krasomówcze, swą sztukę wpły
wania i przekonywania, swój bagaż umy
słowy i moralny... z traktatów wie
deńskich!?“

Każdy widzi, że to pytanie odnosi się 
do wyborców polskich, do wyborców po
słów naszych, do nas Polaków w Księ
stwie i w Prusach Zachodnich. I jakąż 
na to pytanie, dotyczące wyborców Pola
ków, daje korespondent z Wielkopolski 
do „Kraju“ odpowiedź?

Oto prosimy posłuchać;
„Obym był fałszywym prorokiem — ale 

mi się coś zdaje, że gdyby tak dalćj potrwać 
miało na widowni zapasów naszych parlamen
tarnych z Niemcami, nie dalekąhj' już zapewne 
była chwila, w którćj na plakatach wybor
czych czytalibyśmy wezwania następującej 
osnowy: „Obywatele! wybierajcie jedynie po
słów z Babimostu, albowiem ci, ani razu już 
nie odezwali się w kwestyi powrotu do tra
ktatów westfalskich lub wiedeńskich, popiera
nej przez Polaków...“

Tfu!
„Krajowi“ i jego korespondentom prze-

brałj’ się koncepty — tak pisać mogą 
tylko szarlatani polityczni.

Jaką ma być metoda obrony naszych 
praw i interesów — o tćm my tutaj roz- 
strzygamy i rozstrzygać będziemy sami; 
prosimy dać pokój naszćj „ostrćj dyscy
plinie wyborezćj“, która nas jeszcze by- 
najmnićj nie „wycieńczyła“ — lecz co 
rok zwiększa liczbę głosów polskich — 
a dowcipy prorocze o przyszłych naszych 
plakatach wyborczych, radzimy zostawić 
do odpowiedniejszego użytku.

S,“ „Sz,“ czy „Sch?“»

Mowa Dąbrówka, 20 kwietnia. 
Szanowny Redaktorze!

Jakkolwiek przy wielkićj pracy para
fialnej, zwłaszcza teraz w czasie wielka
nocnym, nie mam czasu, aby pisać długie 
sprawozdania do gazet o germanizator- 
skich zabiegach w Bydgoskićm i o nie
przyjemnościach, jakie znosić muszą ci, co 
jakikolwiek, chociaż prawny, a zatćm do
zwolony, opór stawiają; ani też ochoty 
do opisywania owych wstrętnie śmiesznych, 
a zarazem bolesnych razów, jakie tak 
często wymierzają nam znani karyerowi- 
cze, — to jednak opowiedzieć tu muszę 
zajście, które miarę niemczenia, dotych
czas praktykowaną, znacznie przewyższa, 
a jest to tylko małą cząstką tego, co się 
li mnie od lat dziesięciu bez przerwy pra
wie ciągle powtarza. Otóż, co w osta
tnim czasie uczynili moi najserdeczniejsi:

Jest w mojćj parafii wieś szlachecka, 
która się nazywa od wieków Krusin, 
czasami „Kruszyn“ nazywana. Niegdyś 
należała do dóbr strzelewskicb hi'. K. 
Bnińskiego; później przeszła w ręce p. 
Hip. Grabowskiego, a dzisiaj jest wła
snością p. Weckwartba, Niemca, którego 
napróżno do zgermanizowania nazwy tćj 
włości skłonić się kuszono.

W grudniu r. z. radzca ziemiański 
powiatu bydgoskiego zażądał odemnie me
tryki „wojskowej“ dla Antoniego Górnego, 
który się urodził w Krusinie. Świadectwo, 
o które chodziło, wystawiłem w języku 
niemieckim i wypisałem miejsce urodzenia 
tak, jak zawsze w księgach tutejszego 
kościoła jest oznaczone, tj. Krusin.

Tymczasem król, rejeneya, dokąd pan 
radzca ziemiański z zażaleniem się udał, 
zwróciła mi ów dokument, na mocy ksiąg 
kościelnych poświadczony, i nakazała pi
sać „Kruschiu“ pod grozą kary porząd
kowej 10 marek po pierwsze, 20 marek 
po drugie, a dalszy ciąg pewnie nastąpi. 
Przeciwko temu rozporządzeniu król, re- 
jencyi pożaliłem się pismem z duia 3 
marca r. b. do pana ministra spraw we
wnętrznych, w którćm wykazałem, że 
wieś ta nigdy „Kruschiu" się nie nazy
wała, ani w księgach hipotecznych, ani 
też kościelnych, że na wiejskiej tablicy 
dotąd wyraźnie jest napisane Kruszyn, 
że prawnie uzasadniona przemiana nazwy 
nie nastąpiła dotychczas.

Od pana ministra odpowiedź jeszcze 
nie nadeszła, boć wiemy, że wprzód „be- 
rychty“ się posypią. Tymczasem z powodu 
owego nieszczęsnego „sch“ król, rejeneya 
całą swoją energią przeciw mnie wytęża. 
Przychodzą długie listy, w nich nakazy, 
by w 3 dniach odpowiadać, wygowory, 
groźby i stanowienie kar. Przed świę
tami sam pan komisarz musiał mi w mo
im domu doręczyć rozporządzenie i gro
źby o owo „scli,“ a gdy zajechał bieda
czysko, to taka była zawieja ze śnie
giem, że jak to mówią, psabyś nie wy
pędził.

Czytam znów to długie pismo, które mi 
pan komisarz dystryktowy zostawił, a 
tam wśród innycli serdeczności mnie za
wiadamiają, że ostatni mój list z przy- 
czjny karygodnćj treści królewska rejen
eya odda prokuratorowi. Ciekawość, w 
czćmby się chciała dopatrzeć obrazy? 
Czy może w tćm, żem wyraził w mojćm 
piśmie do król, rejencyi, że jako Polak 
i pruski lielota obawiam się, że może mi
nister na mą niekorzyść zadekretuje? 
Posłałem wreszcie, aby się pozbyć z gło
wy utrapienia o owo „sch“ metrykę, że 
Antoni Górny na mocy ksiąg kościelnych 
urodził się w Krusinie, a podług rozpo
rządzenia król, rejencyi z dnia 27 gru
dnia 1884 w „Kruschiu“. Jeszcze nie 
dobrze! nowy przychodzi wygowór, kara 
niemieckiego porządku i nowe groźby; a 
pan minister co? jeszcze nie dał mi od
powiedzi.

Dzisiaj zjawia się u mnie komornik 
gminy, opatrzony blachą swego urzędu, i 
żąda, abym pierwsze 10 marek kary za
płacił. Przeglądam jego papiery, z któ-

c.ua


rych się okazuje, że król, rejencya dnia 
11 bni. zadekretowała, aby całą tę pro
cedurę egzekucji przeciw mnie, która niu- 
siała przechodzić długą drogę od rejencyi 
do kasy rejencyjnój, ztamtąd do łandratury, 
dalej do król, komisarza, następnie do 
komornika, wreszcie do mnie i napowrót 
tym samym traktem do król, rejencyi w 
ośmiu dniach koniecznie załatwić.

Dla tego na odnośnych skryptach mie
szczą się następujące dodatki: „Sofort!!“ 
(u. t. hestimmt.) „Eilt selir“.

Zadyszany więc przyszedł komornik i 
niusiał mieć ostrą instrukcyą! Ofiarowa
nego przezemnie przedmiotu do fautowa- 
uia nie przyjął, ale zasiadł do stołu i 
pisał i pisał i długo pisał, a nie wiele 
napisał. Wreszcie skończył, zostawił pa
pier na stole i zabrał u mnie ze sieni 
(słuchajcie, słuchajcie!) natychmiast ze 
sobą futro moje podróżne, a że to stare 
niedźwiedziska, więc też miał co dźwigać. 
Jako znawca takiego towaru, otaksował 
je na 20 marek i wyznaczył termin do 
sprzedaży tegoż już na przyszły ponie
działek 27 bm. w pobliskiej wsi Sitnach 
teraz po niemiecku Wilhelmsorten prze- 
zwanćj. Odszedł potóm zodowolony. Je
szcze nie był za wsią, a tu przyszła po 
mnie podwoda do chorćj osoby do Trzcińca. 
Trzeba było jechać bez kożucha. Wpra
wdzie nie masz już mrozów, dni piękne, 
ale chłodne; na wózku zimno, a w nocy 
jeszcze zimnićj. — Wobec tego wszy
stkiego, co tylko drobnostką jest w po
równaniu do innych, które cierpieć musi- 
my, bólów, czy za ostre było moje wyra
żenie, że się tu Polak nie czuje szczęśliwym, 
chociaż p. Pindter zbytek szczęścia w nas 
w mówić usiłuje?

Długa to historya tego nie pruskiego, 
bo niemieckiego „sch,“ które z taką ener
gią Prusacy protegują, ale jeszcze nie 
skończona. O rezultacie w swoim czasie 
doniosę.

Przyjmij szanowny Redaktorze zape
wnienie szacuuku

Ks. Edmund B y c z y ń s k i.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 21 kwietnia.
Posiedzenie 82. Początek o godzinie d* 1 * * * * */^. 

Galerye i krzesła słabo obsadzone. Dalszy 
ciąg narad nad nowellą do taryfy ceł od 
bydła.

„Wolne stowarzyszenie ekonomiczne“ za
proponowało podwyższenie cła na trzodę chle
wną z 2,50 na 0 mi', od sztuki, a za pro
sięta niżej 10 kilogramów z 0,30 na 1 mr.

Pp. Schalscha i Heydebrand 
u. d. Łasa polecają podwyższenie w intere
sie hodowli nierogacizny rolników niezamo
żnych i wykazują, że mimo taryfy z r. 1879 
i mimo zakazu dowozu wieprzowiny amery
kańskiej ceny mięsa wieprzowego nie podniosły 
się wcale.

Pp. Richter i Dirichlet przema
wiają przeciw podwyższeniu, w skutek którego 
mięso dla warstw uboższych podrożeć musi. 
Spory niejednokrotnie odbiegały od głównego 
narad przedmiotu.

Mimo oporu powyższych posłów przy
jęto w imiennem głosowaniu podwyższenie cła 
za nierogaciznę z 2,50 na 6 mr. 133 głosa
mi przeciw 106. W dalszym ciągu rozpraw

PRZEZ
HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 90.)
Oleńka z rumianej zrobiła się w je- 

dnój chwili biała jak kreda; zdawało się, 
że znów zemdleje, lecz nikt nie zwrócił 
na nią uwagi, bo wszystkie oczy zwró
cone były na Zagłobę, który oddychał 
tymczasem jak wieloryb, starając się dech 
złapać.

— Wstrzymałeś waćpan egzekucyą?... 
—- pytał zdziwiony Wołodyjowski. — 
A to czemu?

— Czemu?... Niech odsapnę.... Oto 
temu, że gdyby nie ów Kmicic, że gdyby 
nie ów zacny kawaler, tobyśmy wszyscy, 
jak tu jesteśmy, wisieli wypatroszeni na 
kiejdańskich drzewach.... Uf!... dobro
dzieja naszego chcieliśmy zabić, mości 
panowie! Uf!...

— Jak to może być? — zakrzyknęli 
wszyscy razem.

— Jak może być ? Czytajcie ten list, 
będziecie mieli odpowiedź.

Tu pan Zagłoba podał pismo Woło
dyjowskiemu, ów zaś począł je czytać, 
przerywając co chwila i spoglądając na 
towarzyszów; był to bowiem ów list, w 
którym Radziwiłł wymawiał gorzko Kmi
cicowi, że na jego natarczywe instancye 
uwolnił ich od śmierci w Kiejdanach.

— A co ? — powtarzał za każdą 
przerwą Zagłoba.

List kończył się, jak wiadomo, po
leceniem, by Kmicic miecznika i Oleńkę 
do Kiejdan sprowadził. Pan Andrzej miał 
go widocznie dla tego przy sobie, aby 
w razie potrzeby okazać go miecznikowi, 
lecz do tego nie przyszło.

Przedewszystkiem jednak nie pozosta
wał żaden cień wątpliwości, że gdyby 
nie Kmicic, obaj Skrzetuscy, Wołodyjo
wski i Zagłoba byliby bez miłosierdzia 
pomordowani w Kiejdanach, zaraz po

przyjęto także i drugi wniosek powyżój wspo
mnianego stowarzyszenia, żądający podwyższe
nia ela za świeże mięso, ekstrakt mięsny i 
bulion w tabliczkach z 12 tur. na 20 mr. 
Uzasadnił je zaś i przeprowadził p. dr.
F r e g e konkorencyą zamorską, mimo oporu 
pp. R i c h t e r a i D i r i c b 1 e t a jako też 
socyalncgo demokraty Bocka.

Wniosek pp, L o e w e g o i towarzyszy, 
aby angielskie nici (Weft) policzyć, do nici 
alpakowyeli, oddano po krótkich rozprawach 
komisyi celnej i odłożono dalsze narady do 
jutra godziny 12.

Koniec o godzinie 5.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 21 kwietnia.

Posiedzenie 56. — Początek o godzi
nie lU/4.

Dalszy ciąg narad nad ordynacyą powia
tową i prowincyonaluą Nassawii heskiej.

Na wniosek p. Schreiber a przywró
cono według uchwały Izby panów7 § 30, re
gulujący administracyą policyjną w okręgu 
wiejskim miasta Frankfurtu u. M., na mocy 
którego prezes policyi frankfurckiej ma zara
zem fttnkcyonować jako radzca ziemiański 
okręgu wiejskiego tego miasta.

W biegu rozpraw dzisiejszych podali w 
ścisłym związku z uchwałami komisyi sejmo
wej pp. dr. E n neccer us i Z e 11 e pro
jektu pośredniczące, na mocy których ma słu
żyć ministrowi spraw wewnętrznych prawo 
oddania tćj i owćj gałęzi administracyi poli
cyjnej w okręgu wiejskim frankfurckim rudz
cy ziemiańskiemu powiatowemu, albo też od
dać prezesowi policyi Irankfurckićj tylko ad
ministracyą policyi bezpieczeństwa w okręgu 
wiejskim frankfurckim; oba wnioski jednak 
odrzucono wraz z uchwałami komisyi.

Dalsze rozprawy dotyczyły § 34, regulu
jącego kwestyą potwierdzenia burmistrzów, ła
wników itd. Komisya zmieniła tutaj zgodne 
z projektem rządowym uchwały Izby panów 
w ten sposób, że radzca ziemiański nie może 
odmówić potwierdzenia po poprzedniśm wy
słuchaniu wydziału powiatowego, lecz jedynie 
za jego zgodą. Z drugiej strony dodała ko
misya przepis, że jeśli wydział powiatowy 
odmówi zgody, prezes rejencyi udzielić jej 
może.

Woluoinyślni stawili wniosek zgodny z 
odpowiedniemi przepisami ordynacyi powiato wej 
prowincyi hanowerskiej, aby w razie niepo- 
twierdzenia wolno było rozpisać nowe wybory. 
Jeśli i te nie uzyskają potwierdzenia, radzcy 
ziemiańskiemu ma być wolno za zgodą wy
działu powiatowego zamianować zastępcę na 
tak długo, póki jaki ponowny wybór nie po 
zyska potwierdzenia.

Za tym wnioskiem przemawiali pp. 
W i r t h i Biicliteiuann, za uchwałami 
komisyi pp. L i e b e r i dr. Ennercerus; 
komisarz rządowy dr. B i 11 e r oświadczył 
że rząd wprawdzie nie nznaje tych uchwal 
za polepszenie projektu, ale też nie widzi po
wodu, dla czpgoby ich nie miał przyjąć.

Wniosek wolnomyślnych odrzucono, u- 
chwaly zaś komisyi przyjęto przeważną wię 
kszością.

W dalszym ciągu narad sankeyonuje sejm 
skład sejmików powiatowych według uchwał 
komisyjnych, na mocy których te sejmiki 
mają się składać z większych właścicieli, re
prezentantów gmin wiejskich i miast, poczerń 
posiedzenie odroczono.

Jutro toczyć się będą rozprawy o wniosku 
p. Windtborsta, dotyczącym wolności o d -

owym słynnym układzie z Pontusem de la 
Gardie.

— Mości panowie! — rzekł Zagłoba, 
jeśli teraz jeszcze każecie go rozstrzelać, 
to jak mi Bóg miły, porzucę waszę kom
panią i znać was nie chcę!...

— Tu nie ma o tern mowy — odpo
wiedział Wołodyjowski.

— Aj! — rzekł Skrzetuski, biorąc się 
oburącz za głowę — jakie to szczęście, 
żeś ojciec zaraz tam list przeczytał, za
miast się z nim wracać do nas...

— Waści szpakami musieli za młodu 
karmić! — zawołał Mirski.

— Ha! co? — odrzekł Zagłoba. — 
Każdy inny wpierwhy tu wrócił z wami 
list czytać, a tam temuby przez ten czas 
w łeb ołowiu napchano. Ale jak mi tylko 
przyniesiono papier, który przy nim zna
leziono. tak zaraz mnie coś tknęło — zwła
szcza że z przyrodzenia mam do wszystkiego 
ciekawość. A tam dwóch z latarkami 
szło naprzód i już byli na łące. Mówię 
im tedy: poświećcieno mi, niech wiem, 
co tu stoi! I zacząłem czytać... To, 
mówię waćpanom, aż mnie zmroczyło. ja
koby mnie kto pięścią w łysinę buchnął. 
Na Boga! — mówię — panie kawalerze, 
czemu to tego listu nie pokazałeś?! Aon 
na to: „bo mi się nie spodobało!“ — 
Taka jucha harda nawet w godzinę 
śmierci. Ale ja, kiedy to go nie porwę, 
kiedy nie zacznę obejmować. Dobrodzie
ju — mówię — żeby nie ty, jużby nas 
wrony strawiły! — Kazałem go tedy 
nazad brać i tu prowadzić, a sam ledwiem 
z konia ducha nie wyparł, żeby wam jak 
najprędzej powiedzieć, co się przygodziło. 
Uf! . . .

— Dziwny to jest człowiek, w którym 
widać tyle dobrego, ,co i złego mieszka, 
rzekł Stanisław Skrzetuski. — Gdyby 
tacy nie chcieli...

Lecz zanim skończył, drzwi się otwo
rzyły i żołnierze wprowadzili Kmicica.

— Wolny jesteś, panie kawalerze 
rzekł od razu Wołodyjowski — i pókiśmy 
żywi, żaden z nas się na ciebie nie tar
gnie. Cóżeś za desperat, żeś tego listu 
od razu nie pokazał? Nie bylibyśmy cię 
turbowali.

prawiania mszy św. i udzielania 
sakramentów, jako też zniesienia 
ustawy b a n i c y j n e j. Oprócz tegó 
będzie przedmiotem narad wniosek Boedikera, 
mówiący o karach, jakie mają być nałożone 
za udział w grze w loterye zagraniczne. 

Koniec o godz. 4.

P. A n g n s t Reichensperger za
chorował na żaniice.

Komisya ochrony robotników 
postanowiła przedwczoraj przedłożyć plenarne
mu posiedzeniu tylko tę część przekazanych 
sobie wniosków, które się wprost odnoszą do 
¡poczynku niedzielnego. Sądzi, iż precedencya 
komisyi taryfy celnej, która także tylko część 
oddauój sobie pracy w plenum przedłożyła, 
do takiego kroku w zupełności ją uprawnia. 
W obradach nad przepisami dotycząceiui spo
czynku niedzielnego przyjęto je w treści we
dług uchwał pierwszego czytania z małeini 
tylko zmianami redakcyjnemu

Komisya, zajmująca się przed- 
wstępnemi naradami nad ponowionym przez 

K a y s e r a wnioskiem Lenzmanna, żąda
jącym w y 11 a g r o d z e n i a niewinni e 
skazany c li , odbyła we wtorek pierwsze 
posiedzenie. W czasie narad wywiązały się 
wielkie spory, które, co do istoty rzeczy były 
echem jeneralnych rozpraw in pleno. Tajny 
radzca L e n t h o «świadczył (jak zaręcza 
„Bórs. Cour.“) w imieniu rządu rzeszy, że 
tenże rząd myśli wynagrodzenia jest z z a - 
sady wręcz przeciwnym.Korespondencye Ruryera Pozn.

Wilno, 18 kwietnia. 
(Stósunki kościelne w naszój ilieszczęśliwój krainie.)

Pod ogromnie smutném piszę do was 
wrażeniem : zewsząd tylko przykre do
chodzą nas wieści ; tak np. w Wilnie po 
wywiezieniu znanych księży rząd kazał 
naj nielegalni éj w świacie zarzą
dzać dyecezyą konśystorzowi, który, vo- 
lens nolens, przyjął to.

Mieszkańcy wszyscy bardzo są zanie
pokojeni tą nielegalnością, a biurokracya 
tymczasem dokucza wszystkim uczciwym 
ludziom, jak tylko może; to tćż cierpli
wość nasza wystawiona jest na wielką 
próbę. Może duch wielkiego naszego Pa
pieża i przyjaciela Polaków, Piusa IX, 
który nam nie przestawał zalecać pomię
dzy innemi tyle razy cierpliwości, może 
— powiadam — czuwa nad nami !

Nawet w odludnej i dalekiej Semi- 
galii (jest to południowa część Kurlandyi) 
dosięga nas ręka mściwego rządu. Jak 
wiadomo, jest tam garstka katolików, 
złożona z Polaków, Białorusinów i Ło- 
tyszów (ostatnich najwięcej), jest tam ze 
dwadzieścia parafii katolickich, należących 
do żmudzkiej dyecezyi, a także ze dwu
dziestu kilku księży, zasłanych jeszcze 
z dawniejszych czasów. Otóż ci nieszczę
śliwi męczennicy przygotowywali dzieci 
do pierwszej spowiedzi i Komunii św. i 
długi czas rozsądne miejscowe władze 
wcale się tém nie gorszyły, aż oto nie
dawno przyjechał tam nowy żandarm 
(zrujnowany jakiś Moskal, który „dień- 
gów“ potrzebuje) i nowy inspektor okrę
gowy szkół, który działał poprzednio w 
Rewlu i w Lublinie jako nauczyciel przy 
gimnazyum — jak powiadają — miał dość

Tu zwrócił się do żołnierzy :
— Odstąpić i na koń wszyscy siadać! 
Żołnierze cofnęli się i pan Andrzej

został sam na środku izby. Twarz miał 
spokojną ale chmurną — i nie bez dumy 
patrzył na oficerów przed nim stojących.

— Wolnyś jest! powtórzył Wołody
jowski, wracaj, dokąd chcesz, choćby do 
Radziwiłła, lubo bolesno to jest widzieć 
kawalera z zacnej krwi, zdrajcy przeciw 
ojczyzuie pomagającego.

— Namyśl się więc waćpan dobrze, 
rzekł Kmicic, bo to z góry zapowiadam, 
że nie gdzieindziej, jeno do Radziwiłła 
wrócę.

— Przystań do nas, niech piorun w 
tego kiejdańskiego tyrana trzaśnie! — 
zawołał Zagłoba. Będziesz nam przyja
cielem i towarzyszem najmilszym, a oj
czyzna matka przebaczy ci, coś przeciw 
niej zawinił.

— Za nic! — rzekł z energią Kmi
cic. Bóg to rozsądzi, kto lepiej ojczyźnie 
służy, czy wy, wojnę domową na własną 
odpowiedzialność wszczynając, — czy ja, 
służąc panu, który sam jeden uratować tę 
nieszczęsną Rzeczpospolitą może. Idźcie 
w swoję drogę, ja pójdę w swoję. Nie 
póra was nawracać i na nic ta robota, 
jeno to wam z głębi duszy mówię : wy to 
ojczyznę gubicie, wy wpoprzek jej ra
tunkowi stajecie. Zdrajcami was nie na- 
zwię, bo wiem, że inteucye wasze zacne, 
ale ot co jest: ojczyzna tonie, Radziwiłł 
jej rękę wyciąga, a wy mieczami tę rękę 
bodziecie — i w zaślepieniu zdrajcami 
czynicie jego i tych wszystkich, którzy 
przy nim stawają.

— Dla Boga — rzekł Zagłoba — 
gdybym nie widział, jakeś waćpan rezo 
lutnie szedł na śmierć, myślałbym, że 
strach zmysły ci pomieszał. Komużeś 
przysięgał: Radziwiłłowi czy Janowi Ka
zimierzowi ? Szwecyi czy Rzeczypospoli
tej ? Zmysły waćpan straciłeś !

— Wiedziałem, że na nie się me 
przyda was nawracać... Bądźcie zdrowi!

— Czekajno jeszcze — rzekł Zagło
ba — bo tu o ważną rzecz chodzi: po- 
wiedz-no panie kawalerze, czy Radziwiłł

burzliwą przeszłość i sposób postępowania 
(w Rewlu), który się wcale nie zgadzał 
z pedagogią i moralnością chrześciańską ; 
szuka więc teraz szczęścia w nowym za
wodzie, — i oto postanowił, coûte que 
coûte, zrobić sobie karyerę jakimś zna
komitym wynalazkiem — zrobił więc de- 
nuncyacyą, że księża tamtejsi założyli 
szkółki, bez pozwolenia naturalnie rządu, 
i prowadzą propagandę polsko- 
katolicką.

Na czćm się to wszystko skończy, nie 
wiadomo, i w swoim czasie nie omieszkam 
wam o tém donieść.

A teraz muszę jeszcze powiedzieć o 
sZczególnem rozporządzeniu kuratora, nie 
wiem, czy proprio motu, czy z rozkazu 
ministra oświaty. Jak wiadomo, dnia 6 
kwietnia nakazano wszystkim szkołom w 
całćm państwie obchodzić uroczystość (po
wiem nawiasowo, że Niemcom nie bardzo 
się to podobało) św. Metodego i mowy 
wygłaszać (także i żydowscy szpektorzy 
musieli mówić o tych Świętych w swoich 
szkołach), lecz z tém nadmienieniem, aby 
tam nie była potrącana k w e s t y a 
r e 1 i g i i i k w e s t y a międzynaro
dowa.

go, Taaffego, oraz niektórych uwierzytel
nionych u dworu tutejszego dyplomatów.

W sprawie uwięzionego pod zarzutem 
zdrady stanu kapitana Potier des 
E c h e 11 e s donoszą, że się przyznał, iż 
istotnie wydał rządowi włoskiemu niektó
re plany fortec południowych. kołach 
wojskowych zapewniają atoli, że te plany 
nie były wcale tajemnicą i nie mają tak 
wielkiej doniosłości.

Izba panów dzisiaj obradować będzie 
nad ugodą z koleją północną. 
Z prawicy za projektem rządowym prze
mawiać będzie profesor wszechnicy pra- 
skićj hofrat Randa.

Wiedeń, 20 kwietnia.
(Zebranie przedwyborcze. — Pobyt króla szwedz

kiego. — Kapitan Potier des Echelles.)

(/?) Na porządku dziennym stoją te
raz zebrania, na których się rozprawia o 
przyszłych wyborach. Pomimo zaklinań 
„Nowśj Pressy,“ aby teraz nie występo
wać z nowemi programami, na wczoraj
szym zebraniu „stowarzyszenia niemiec
kiego“ bawiono się znowu w programy. 
Prof. Steinwender rozwijał znany 
program frakcyi niemiecko - radykalnej. 
Tym razem w skutek wystąpienia posła 
Lustkandla i Oapesiusza, uzupełniono ten 
program w bardzo znaczący sposób, 
oświadczając, ze Niemcy woleliby „unią 
personalną“ z Węgrami, to jest zniesie
nie ugody z roku 1867, aniżeli dzisiejsze 
stósunki, w którycłi nibyto Węgrzy pa
nują w Austryi. W Peszcie te wywody 
pewnie wywołają stanowcze odmowy 
Trzeba istotnie podziwiać tych niemiec 
kich „mężów stanu,“ którzy nie dość, że 
Polakom, Czechom itd. wytaczają walkę 
na śmierć bib życie, ale nadto w tak 
krytycznćj chwili narażają sobie jeszcze 
Madziarów. .Quem deus perdere vult. 
dementat! Że zaś występów tutejszego 
stowarzyszenia niemieckiego nie można 
uważać jako improwizacyi, ’ o tern świad
czy fakt, że na prowincyi (naturalnie w 
niemieckich okręgach) mnożą się demon- 
stracye za utworzeniem osobnego klubu 
niemieckiego. Napomnienia „Nowej Pres
sy“ etc. tern mniej odniosą zamierzony 
skutek, ponieważ na wczorajszym zjeździe 
„niemieckiego stowarzyszenia“ jeden , z 
mówców wśród powszechnych oklasków 
wiedeńską prasę odsądził od czci i nazwał 
ją „Schandfluch.“

Król Oskar szwedzki, wracając z 
Carogrodu, przedwczoraj był w operze ce
sarskiej, przysłuchiwał się z wielkićm za
jęciem śpiewowi Mierzwińskiego, 
w międzyakcie zaś z cesarzem udał się 
na scenę, gdzie Mierzwiński przez jeue- 
ralnego intendenta, barona Hofmanna, 
był przedstawiony dwom monarchom 
Wczoraj król przyjmował lir. Kalnokie

przyrzekł ci, że nas oszczędzi, gdyś go o 
to w Kiejdanach prosił?

— Tak jest, rzekł Kmicic. Mieliście 
przez czas wojny w Birżach zostawać.

— Poznaj-że twojego Radziwiłła, któ
ry nie tylko ojczyznę, nie tylko króla, 
ale własnych sług zdradza. Oto jest pi
smo do komendanta birżańskiego, którern 
znalazł przy oficerze, nad konwojem ko 
mendę mającym. Czytaj!

To rzekłszy pan Zagłoba podał list 
hetmański Kmicicowi. Ow wziął go z 
rąk i począł przebiegać oczyma, a w mia
rę, jak czytał, krew mu napływała do 
twarzy i rumieniec wstydu za swego wo
dza coraz silnićj oblewał czoło. Nagle 
zmiął list w ręku i rzucił na ziemię.

— Bądźcie zdrowi — rzekł. — Lepiej 
mi było zginąć z rąk waszych.

I wyszedł z izby.
— Mości panowie — rzeki po chwili 

milczenia Skrzetuski — trudna z tym 
człowiekiem sprawa, bo jako Turek w 
swego Mahometa, tak on wierzy wr swego 
Radziwiłła. Sam myślałem, jako i wy, 
że mu dla korzyści albo dla ambicji 
służy, ale to tak nie jest. Nie zły to 
człowiek, jeno obłąkany.

! -— Jeśli swego Mahometa dotąd wy
znawał — rzekł Zagłoba — tom djabło 
w nim onę wiarę podkopał Widzieliście, 
jak nim rzuciło, skoro/ list przeczytał. 
Będzie tam między nimi szarwark nie
mały, bo to kawaler gotów samemu djabłu, 
nie tylko Radziwiłłowi, do oczu skoczyć. 
Jak mi Bóg miły, żeby mi kto stado tu
reckie darował, nie ucieszyłbym się tak, 
jak z tego, żem go od śmierci wybawił.

— Prawda jest — rzekł pan miecz
nik — waepann on życie zawdzięcza, 
nikt tego nie będzie negował.

— Bóg z nim — rzekł Wołodyjowski 
radźmy teraz, co czynić.

— A cóż ? siadać i jechać w drogę... 
Koniska też się trochę wydychały — od
powiedział pan Zagłoba.

— Tak jest. Jechać nam jak naj
prędzej! A waszmość pojedziesz znami? 
zapytał miecznika Mirski.

— Nie osiędzę ja się tu spokojuie i 
muszę jechać także... ale jeśli waszmo-

ZIEMIE POLSKIE.
* Ks. Wal. Osińskiemu, ka

nonikowi surrogatowi dyecezyi sejneń
skiej (z czasów ks. Bisk. Lubieńskiego), 
który lat 20 przebył w Spasku, pozwo
lono wyjechać za granicę. Natomiast 
powydalał rząd z Podlasia wszystkich 
kapłanów nieetatowych, którzy miejsco
wym proboszczom w liczniejszych zwłasz
cza parafiach wielką byli pomocą. Temu 
losowi ulegli pomiędzy innymi kapłani: 
ks. Trocki z Kobyliniec, ks. Dąbrowski 
misyonarz w Dąbrówce, ks. N. z Sokoło
wa. Stało się to zaś dla tego, aby uni
tów tamtejszych pozbawić wszelkiój opieki 
duchownćj.

— Do „Gazety Narodowi] 
donoszą z Rosyi w sprawie Biskupa wi
leńskiego :

Dzienniki rosyjskie niedawno doniosły, że 
dyecezyą wileńska zostanie skasowaną. Ze 
źródeł wiarogodnycli dowiadujemy się, że tak 
nie jest. Ponieważ po wywiezieniu ks. Bi
skupa Hryniewickiego kapituła wileńska w 
ciągu ośmiu dni, jak tego wymaga prawo ka
noniczne, nie wybrała administratora, a rząd 
rosyjski nie tylko nie uznał mianowanych 
przez Biskupa księży Ilerasimowicza i Maje
wskiego!?), lecz skazał ich na wygnanie,_ zarząd 
dyecezyi przeszedł do Biskupa sąsiedniój dye
cezyi mohylewskićj i metropolity kościołow 
katolickich w Rosyi, ks. Gintowta. Metropo
lita Gintowt za zgodą rządu rosyjskiego 
przedstawił jako kandydatów do Rzymu człon
ka kolegium katolickiego w Petersburgu i 
prałata kapituły wileńskiej, ks. Zdanowicza. 
Jest to 72 letni, schorowany starzec, człowiek 
prawy, lecz bez żadnej energii. Z Rzymu 
podobno jeszcze nie otrzymano odpowiedzi.

Wiadomośo tę podajemy z wszelkiśm 
zastrzeżeniem.

ZIEMIA ŚWIĘTA.
* Napaść Wyrte mb e r c z y - 

k ó w na klasztor na górze Karmelu zo
stanie zapewne stosownie ukaraną. — 
Usiłowaniom konsula francuskiego udało 
się skłonić gubernatora tureckiego do 
odebrania napastnikom zabranych grun
tów i winnic, a tymczasem sprawa po
szła pod rozstrzygnięcie władz. Pisma 
protestanckie zapowiadają już, że zakon
nicy przekupią Turków i zyskają 
sprawiedliwość, że zatem „wzburzone 
umysły katolików mogą się uspokoić.“

Niegodna ta insynuacya jest najle- 
pszem przyznaniem się do winy.

NIEMCY.
* Berlin, 21 kwietnia. Druga Izba 

besko-darmsztadzka zebrała się dzisiaj ;

ściowie zaraz chcecie ruszać w drogę, to 
powiem szczerze, że mi to nie na rękę 
z wami zaraz się zrywać. Skoro tamten 
żywy odjechał, toć mnie tu zaraz nie 
spalą, ani nie zamordują, a do takiej 
drogi trzeba się w to i owo zaopatrzyć. 
Bóg raczy wiedzieć, kiedy wrócę... trzeba 
tern i owem rozporządzić, co lepsze rze
czy ukryć, inwentarze wysłać do sąsia
dów, łuby spakować. Mam też i trochę 
gotowizny, którąbym też chciał na wóz 
zabrać. Do jutra do świtu będę gotów, 
ale tak łap cap nie mogę.

— My też nie możem czekać, bo miecz 
wisi nad nami — odrzekł Wołodjrjowski. 
A waćpan gdzie się chcesz schronić?

— W puszczy, wedle waszej rady... 
dziewczynę przynajmniej tam zostawię, 
bom sam jeszcze nie stary, i moja _ sza- 
blina przydać się ojczyźnie i królowi Je
gomości może.

—- To tedy bądź waszmość zdrów... 
Daj Bóg. abyśmy się w lepszych czasacli 
spotkali.

— Niech Bóg nagrodzi waszmościów 
|/za to, ż.ćście mi na ratunek przyszli. Pe

wnie sie tam gdzie w polu obok siebie
zobaczymy.

—/Dobrego zdrowia!
— Szczęśliwej drogi!
I poczęli się żegnać ze sobą, a potem 

każdy przychodził kłaniać się pannie 
Aleksandrze.

— Żonę moję waćpanna w puszczy 
zobaczysz i chłopczyków, uściskaj ich tam 
odemnie i kwitnij w dobrem zdrowiu — 
rzekł Jan Skrzetuski.

— A wspomnij czasem żołnierza, ktoiy, 
choć nie miał do cię szczęścia, rad « za
wsze nieba przychylić — dodał Woloi j - 
jowski.

Po nich zbliżali się inni. Wreszcie
przyszedł i Zagłoba. _ . ,

— Przyjm wdzięczny kwiatuszku 1 od 
starego pożegnanie! Uściskaj panią Skize- 
tuską i moich basałyków. Setne to^chłopy.

Zamiast odpowiedzi, Oleńka chwyciła 
go za rękę i przycisnęła ją w milczeniu 
do ust.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



pierwsza rozpocznie posiedzenia 28 b. m. 
Przedłożono obu Izbom projekt dotyczący 
wyborów reprezentacyi gminnych, po
wiatowych i prowincyonałuych, który w 
celu zabezpieczenia prawa wyborów oso
bom nie płacącym podatku dochodowego, 
lecz wyłącznie tylko gminny, przywięzuje 
wykonywanie prawa wyborów do obo
wiązku opłacania podatku komunalnego. 
Prócz tego potwierdziła Izba projekt 
budowy kolei drugorzęduych z Weiuheim 
przez Viernheim do Mannheimu, o ile tćż 
koleje dotykają terrytorynm heskiego, 
jako tćż z Wormacyi do Óffstein. Koleje 
te mają wykonać przedsiębiorcy, a rząd 
ma im dać odpowiednią zapomogę.

— W sprawie ks. Krausa 
przedrukowała „Post“ artykuł „Nat. Ztg.“, 
mówiący o karności, jakiój podlega nauka 
w rzymskim kościele, i bredzi ciągle o 
jakimś panu F. X. Carusie, przeciw 
czemu się zastrzega „Germania“, aby nie 
wejść w kouflikt z rzeczywistym Ćaru- 
sem. W końcu dodaje „Germania“, iż 
Bogu za to dziękować uależy, że dla 
liberalizmu teologicznego, jaki u Krausa 
przywdziewa szaty Jąnizniu i Febronia- 
nizmu, nie ma w kościele katolickim 
miejsca. To jest siłą katolicyzmu, i z 
tego może być dumnym.

— Palenie zw ło k. „Kreuz Ztg.“ 
pyta się w jednym z ostatnich numerów: 
czy to prawda, że „Protestantenverein“ 
ażeby mieć przynajmniej coś pozytywnego 
w swym programie, palenie zwłok w nim 
umieścił ? Możeby jćj na to mógł odpo
wiedzieć „Beri. Tagebl.“.

— Klub dziennikarzy mona
ch i js k ich udał się do króla z prośbą, 
aby zechciał ułaskawić redaktora dr. 
Siegla, który w skutek długiego odsiady
wania kary więziennćj w Norymberdze 
mocno podupadł na siłach.

ROSYA.
* Konsekracya metropo

lity czarnogórskiego Mitro- 
fana odbyła się z niezwykłą okazało
ścią. Ceremonii dopełnił metropolita Izy
dor w asystencyi licznego duchowień
stwa. Nowy metropolita w swojój prze
mowie położył szczególniejszy nacisk na 
niezachwianą wierność Czarnogóry dla 
Rosyi. — „Nowosti“ podnoszą przy tej 
sposobności, iż nowy metropolita utrzyma 
duchową jedność Słowian i nie zapomni 
swojej niisyi, jaką ma wypełnić w Alba
nii, Hercogowinie, Starćj Serbii i większej 
części Bośnii.

WŁOCHY.
t J. E. kardynał Piotr Le- 

sagni, dyakon tytułu św. Maryi de la 
Scala, umarł w Rzymie przedwczoraj dn. 
20 bm. rażony paraliżem w 81 roku ży
cia. Kardynałem iii petto mianowany 
został w r. 1880 a wybór jego ogłoszony 
został 20 marca 1882; zmarły był jednym 
z najstarszych kardynałów co do wieku 
i należał do kongregacyi konsystorza, 
Biskupów, Soboru itd.

— Zakaz prefektury, niepo- 
zwalający na to, aby katoliccy Rzymia
nie przyłączali się do orszaku towarzy
szącego kapłanowi niosącemu wiatyk do 
chorego — wywołuje naganę nawet li- 
heralnćj prasy. „Messagero“ pisze, że 
k;edy monarchistom, republikanom i wol- 
nomularzom nikt nie zabrania uroczystych 
pochodów na cześć Wiktora Emanuela, 
Garibaldego i Loiy — jakiem prawem 
niożua takich pochodów religijnych za
kazywać katolikom ?

— Minister M a n c i u i rozwodził 
się podobno w przemowie do studentów, 
którzy do niego przybyli w sprawie zam
kniętych przez rząd wszechnic, o zewnę
trznej polityce włoskiej i powiedział, że 
gdyby Francya chciała Włochów zmusić 
do oddania państwa kościelnego — to na 
n'ocy piśmiennego układu 100,000 Au- 
stryaków przyjdzie w pomoc Zjednoczo
nej Italii. .Jak można takie pogłoski 
rozszerzać!!!

Co się tyczy zamkniętych i przez 
_ ojsko zajętych 6 czy 7 wszechnic, to 

dd zgodził się. na ich otwarcie, lecz 
nnster oświaty zagrodził ponowném zam- 

WstaTïn' g'tyby nowe nieporządki po-

nin r ? Neapolu umarł Franciszka- 
wi»i „ov’co da Casoria, który fundował 
AVM TTæzynnych zakładów tak we 

Szech,jak i w Afrvce. Wiele dzieci 
do Włoch i

mn„_ - . ’Jak i w Afryce.
WyclSClLSpr0Wa.dził 0,1 
dei

.'chował w neapolitańskićm „Collegio
niżliwczasie chorób za- 
I.i'in?Cl i nieszczęść przeróżnych O. 
brnry-1C° duszą chrześciańskiej do- 

I1D0®cp ^Nast° wzięło urzędownie
BbfjgjL?6 .WSPa.Viałym P°g'’Zebie t(‘8'° 

.^konmka, który nadto w So- 
zak-tu i za. °żył szkolę rolniczą, a w Asyżuakład głuchoniemych.

ANGLIA.
ski arcybiskup 

powrócił na łono Ko-

Sejm prowincyonalńy
■ Księstwa Poznańskiego.

z w a r t e
Poznań, 21 kwietnia.

. Posiedzenie plenarne.
^onaln Pojedzeniu sejmu prowin-

ljllf p° zaPadły następujące uchwały :
kwitnu,„ lzyjjo do wiadomości zbadane i po- 

<ne rachunki za r. 1881/82 z fundu

szów dla budowy żwirówek i dróg tutejszój I 
prowincyonalnćj kasy instytutowej, oraz na
leżące do nich sprawozdania.

2) Sejm przeszedł do porządku obrad nad 
podaniami powiatów wrzesińskiego, bydgoskie
go, wyrzyskiego i szubińskiego, które wniosły 
o przekazanie w przyszłości poszczególnym po
wiatom w całości lub częściowo sum, przezna
czonych jako zapomogi na budowę dróg po
wiatowych i gminnych. Natomiast przyjęto 
wniosek posła Klitzinga, iżby zawezwano pro- 
wincyonalno-stanową komisyą dla budowy żwi
rówek i dróg, aby przyszłemu sejmowi pro- 
wincyonalnemu przedłożyła projektu co do 
sprawiedliwszego podziału przypadających na 
powiaty ciężarów, o ile te użyte zostały na utrzy
manie żwirówek prowincyonałuych.

3) Odrzucono podania powiatów bydgoskie
go, obornickiego, wyrzyskiego, cbodzieskiego, I 
wolsztyńskiego o oddanie przez prowincyą po
wiatom utrzymywania żwirówek za przekaza
niem przeznaczonych na to funduszów.

4) Odrzucono podanie magistratu wrzesiń
skiego o utrzymywanie dróżki przejściowój 
przy żwirów«' poznańsko-wrzesińskiej ku gra
nicy Księstwa.

5) Zgodzono się ua podanie miasta Łekna 
w powiecie wągroWieckim, które chce przyjąć 
ordyuacyą wiejską, ale zarazem zatrzymać 2 
jarmarki.

6) Odrzucono podanie gminy Dolne Pa
rowo pod Fordonem o przyznanie premii za 
budowę i o przyjęcie drogi z Włók do Fordonu 
na fundusz prowincyi.

7) Dyrekcyi Towarzystwa politechniczego 
w Poznaniu przyznano aż do zebrania się 
przyszłego sejmu subwencyi po 3000 marek 
rocznie na utrzymanie szkoły przygotowawczej.

8) Odrzucono podanie powiatowo-stanowćj 
komisy! powiatu gnieźnieńskiego o umorzenie 
prawnie wyskarzonćj kwoty 32,102.20 marek, 
na które powiat skazany został z powodu 
niezastosowania się do istniejących przepisów 
przy budowie domków szosowych.

0) Odrzucono wnioski właściciela dóbr ry
cerskich Przyłuskiego, dotyczące przy
jęcia kosztów utrzymania wybudowanćj przez 
niego drogi wicyualnej od granicy Starkówca 
na Łagiewniki do Ochli z funduszu prowin
cjonalnego przeznaczonego na budowę dróg.

10) Unormowano i przyjęto etaty zakła
dów głuchoniemych w Poznaniu i w Pile sto
sownie do propozycyi prowineyalno-stanowój 
komisyi administracyjnej i to dla Poznania w 
dochodzie i rozchodzie w kwocie 80.500 mr., 
dla Piły w kwocie 01,800 mr. •— natomiast 
zakwestyonowauo tymczasowo i zwrócono wy
działowi do ponownego obliczenia etat dla 
pomocniczego zakładu głuchoniemych w Byd
goszczy.

11) Unormowano resp. przyjęto etaty dla 
zakładu ogrodniczego w Koźminie i dla szkól 
rolniczych w Polskiej wsi i Zamczysku.w kwo
cie dotychczas udzielanej.

12) Odrzucono podanie inżyniera ogrodni
czego Larassa w Bydgoszczy o subwencyą w 
kwocie 0000 mr. na wykształcenie ogrodników.

13) Unormowano w dochodzie i rozcho
dzie etat zakładu ociemniałych w Bydgoszczy 
z dodatkiem na utrzymanie w kwocie 32,000 
marek i z funduszem zapomogowym w kwocie 
15,000 mr. rocznie dla wypuszczonych z za
kładu dorosłych niewidomych.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 i pół po 
południu. Następne posiedzenie dnia 22 bm. 
o godzinie 9 i pół z rana.

JEsELronllŁ«.
miejscowa, jroracymta i zagraniczna.

Poznań, środa 22 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił

naczelnego prezesa Slązka, rzeczywistego taj
nego radzcę Seydewitza do noszenia na
danego mu wielkiego krzyża król, saskiego 
orderu Albrechta.

* W numerze wczorajszym pisma naszego 
zwróciliśmy uwagę na posrebrzane medaliki, 
bite przez Księgarnią Katolicką w Po
znaniu na jubileusz śś. Cyryla i Metodego, — 
dzisiaj dodajemy, oraz zwracamy uwagę komi
tetów, iż medaliki te są także z mosiądzu 
i niklu, pojedynczo kosztuje sztuka 15 
fenygów. — Przy odbiorze w i ç k s z é j 
ilości znacznie taniéj — stosownie 
do inserató w, umieszczanych ciągle w pi
śmie naszćm.

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu lir. 
Działyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do G po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
* Śluby. W kościele Najśw. Maryi Panny 

in summo pobłogosławiony został wczoraj zwią
zek małżeński pomiędzy panem Tadeuszem 
L u b i e ń s k i m, synem b. posła Bogusława 
L. z Kiączyna, a panną Anną Łysków- 
s k ą, córką sędziego i dyrektora banku, pana 
Mieczysława Łyskowskiego. — W kościele św. 
Wojciecha zaś pobłogosławiony został związek 
małżeński pomiędzy panem Piotrem Pan
kowskim, właścicielem składu z Warszawy, 
a panną Barbarą Krzyżanowską,, 
córką nestora naszych obywateli, p. Antoniego 
Krzyżanowskiego. Aktu kościelnego dopełnił 
w asystencyi 4 kapłanów, ks. proboszcz Krzy
żanowski z Kamieńca, kuzyn państwa Krzy
żanowskich.

* Firma poznańska, „H. Jasiński 
i Spółka“, rozszerzająca coraz bardziej za
kres swego działania, otrzymała, jak się do
wiadujemy, przed niedawnym czasem zastęp
stwo na W. Ks. Poznańskie znanej fabryki 
nawozów sztucznych „Union“ w Szczecinie.

* Liczba próżno stojących pomieszkań w 
mieście naszćm wynosi podobno 205 i to 37 
większych pomieszkań w cenie po 600 marek 
rocznego czynszu, 28 średnich po cenie od 300

do 600 marek, 140 mniejszych pocenie niżej 
300 marek.

* Teatr polski w Gnieźnie. Dziś dnia 
22 b. m. dramat lir. Starzeńskiego „Czaple 
pióro“.

W czwartek dnia 23 b. m. dramat Melle- 
rowéj i Galasięwicza z tańcami i śpiewami 
„Chata z a w s i ą“.

W piąu-k dnia 24 b. m. dramat Obueta 
„Właściciel kuźnic“.

W sobotę dnia 25 b. ni. koundya Zalew
skiego „Górą nasi!“

W niedzielę dnia 26 b. in. komedya Bliziń- 
skiego „Pan D a ni a z y“.

* Inowrocław. „Zamówienia na bilety do 
teatru, jaki urządza trupa poznańska w Ino
wrocławiu w dniach 27, 28, 29 i 30 b. m., 
przyjmuje aż do dnia 26 b. na. B. K. Nos
kowski.“

* Szamotuły. Posada nauczyciela rolnictwa 
przy tntejszéj szkole agrouomiczućj, dotychczas 
prowizorycznie obsadzona przez nauczycieli wę
drownych, dr. Kirstona i Pflftckera, prze
kazana została obecnie znowu definitywnie nau
czycielowi rolnictwa L eh rowi z Malborka.

* Na kolei pomiędzy Miasteczkiem a Biało
śliwiem zdarzyło się w poniedziałek nieszczę
ście. Przy pociągu mieszanym nr. 331 zer
wał się łańcuch, łączący maszynę i tender, 
wskutek czego spadl palacz Pirsch pod koła 
pociągu, który mu odciął obie nogi. Z po
wodu upływu krwi zmurł Pirsch niebawem.

* W Minutowćj wsi pod Bydgoszczą zna
leziono w poniedziałek zrana zwłoki rólnika 
Beckera, powieszone w jego wtasuem pomie
szkaniu. Mówią, że żona i synowie niebo
szczyka tak go pobili, że potłuczony i pora
niony, ducha wyzionął, poczćm zabójcy, aby 
omylić władze, martwe już zwłoki sami po
wiesili.

* Pan Kubetschack z Książa chcąc ucho
dzić za męczennika, napisał sobie sam kores- 
pondencyą do „Posener Ztg.“, że podczas Wiel
kanocy strzelano do jego pomieszkania, godząc 
rzekomo na jego życie. Sama „Posener Ztg.“ 
donosi dziś o tćm, broniąc się wobec „Krenz 
Ztg.“, która całą tę sprawę, cośmy zresztą za
raz uczynili, uznała za farsę.

* Dzienniki krakowskie donoszą, że ś. p. 
Malczewski nie był ostatnim oficerem 4go puł
ku liniowego (czwartaków), albowiem w Kra
kowie żyje jeszcze kapitan tego pnłku, Dunin.

* Henryk Siemiradzki, wykończył świeżo 
w swojej pracowni w Rzymie nowy obraz 
„Męczennicy“, przedstawiający męczeństwo Ty
moteusza i Maury, którzy byli ukrzyżowani 
w Egipcie jako chrześcianie. Nowe to dzieło 
odznacza się podobno wszystkiemi znanemi tak 
dobrze ogółowi zaletami pędzla Siemiradzkiego, 
jest zaś własnością hr. P. z Warszawy, do
kąd tćż zapewne wkrótce już przybędzie.

* F. H. Duchiński, znany historyk i uczo
ny, przebywający stale w Paryżu, obchodzić 
będzie w r. b. pięćdziesięcioletni jubileusz swo
jej nankowćj działalności. Jubilat ceniony jest 
bardzo przez wielu uczonych francuskich i nie
mieckich, między którymi Martin, Viequesnel 
i Kinkel zgadzają się nawet na znane, choć 
może nieco ryzykowne teorye naszego uczonego.

* Kolonia polska w Buenos Ayres. Z li
stu pisanego przez p. Kruszewskiego z Bue
nos Ayres do rodziny mieszkającćj w Warsza
wie, podaje „Kuryer Poranny“ następujący 
wyjątek:

„Kolonia polska składa się tu z 450 człon
ków, rozsianych w mieście, oraz okolicy. Gmi
na utrzymuje parafią, w której bywają kaza
nia polskie. Najprędzćj wynaradawiają się tu 
żydzi, niektórzy jednak żywią sympatyą do 
dawnej ojczyzny. Pod względem wyznania 
statystyka przeważa na korzyść katolicyzmu, 
oraz judaizmu, kilkunastu zaś członków nale
ży do kościołów’ reformowanych. Prawie cała 
ludność polska łączy się w niedawno założo
nym klubie, gdzie jest 10 pism polskich i ka
lendarze. Na mieście kilka firm wywiesiło 
szyldy w polskim języku. Z pomiędzy Pola
ków mala cząstka poświęca się adwokaturze, 
maklerstwu i roli, większość pracuje na polu 
rękodzieł i handlu.“

f Książę Karol Prus Jabłonowski, kura
tor fundacyi skarbkowskićj we Lwowie i pre
zes rady nadzorczéj kolei Karola Ludwika, 
umarł w niedzielę wieczorem po krótkićj cho
robie. R. i. p. — Następcą jego w zarządzie 
fundacyi skarbkowskićj jest hrabia Henryk 
Skarbek.

j- Z Carogrodu. Dziś, dnia 18 kwietnia, 
o godzinie 2 z rana zeszedł z tego świata 
w zakładzie Sióstr Miłosierdzia „Chichli,“ do
kąd dwa miesiące temu się ndal. opatrzony 
Sakramentami świętenii ksiądz Michał Ławry
nowicz w wieku lat 80. Od r. 1854, w któ
rym przj’byl do Carogrodu, odprawiając zawsze 
mszą świętą w kościele Panny Maryi i ob
sługując tenże kościół parafialny przez czas 
dłuższy w potrzebach duchownych, trudnił się 
ś. p. ksiądz Michał zwłaszcza homeopatyą, 
którą wielu chorych do zdrowia przywró
ciwszy, wyjednał sobie imię i miłość u nich, 
a to tćm więcej, że dla ubogich był hojnym. 
Zanim jeszcze inni księża-Polacy tudotąd przy
byli, on sam tak tutaj, jak i na czyfliku pol
skim, w Adamówce, gdzie 4 lata był pro
boszczem, opieką duchowną otaczał Polaków’. 
Pogrzeb odprawi się jutro. R. i. p.

* Levi Roboam Jakób Zoon Moses, za
mieszkały na Żydowskiej ulicy w Amsterda
mie sprzedaje: cygara i cukierki, jarzyny, kwa
śną kapustę, ser, kupuje stare żelaza, galgany 
i kości, wynajmuje się za woźnego, wycina 
ptakom języki a psom i kotom ncina ogony, 
ma pewną biegłość w wycinaniu nagniotków; 
żona jego uczy dzieci czytać, dziewczęta szyć, 
przystawia pijawki i czytuje listy tym, którzy 
czytać nie umieją. — Czy nie dosyć?

* Niejakiś Marchandon, łotr nad łotrami, 
żył od pewnego czasu jak najzbytkownićj w 
Compiegne, gdzie zamieszkiwał willę, urzą
dzoną jak najwykwintniej, z panną Jeanne 
Blin. Utrzymywał się zaś z kradzieży i mor

derstw, popełnianych w Paryżu. Przystojny, 
elegancko ubrany, zgłaszał się jako kamer
dyner do bogatych domów, kradl po kilka
naście tysięcy franków i zwykle po 1 lub 2 
dniach znikał ze służby. Niedawno zgłosił się 
do księżnej Poniatowskiej w Paryżu, ale nie 
widząc tam pomyślnego pola do swych opera- 
cyi, przyjął dnia 15 kwietnia służbę u p. Cor- 
net, żony bardzo bogatego właściciela fabryk 
w Indyacb, który właśnie był w podróży. 
Następnej nocy nie tylko zrabował, ale i za
mordował panią Comet; poczćm znowu osiadł 
z panną Blin w swćm wygodućm gnieździe w 
Compiegne. W dwa dui póżuićj już siedział 
za kratą, dokąd i panna Blin za nim po
wędrowała. Ostatnią puszczono na wolność, 
zalecając jćj, aby się uie oddalała z Paryża.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 23go 
kwietnia św. Wojciecha B. i M.

Wschód słońca o godz. 4 minut 49. 
Zachód o godzinie 7 minut 10.

TEVJEGKAMY.
L o n d y n, 22 kwietnia. Depesza 

Lumsdena z dnia 17 bm. odpowiada punkt 
po punkcie na przedstawiony w raporcie 
Komarowa przebieg wypadków zaszłych 
nad granicą afgańską i oświadcza, że 
Afgauowie nie wierzyli ani chwili w po
kojowe zamiary Komarowa, przeciwnie 
byli oni przekonani, że ich ustawicznemi a 
draźniącemi prowokacyami zmusić chce do 
rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich. — 
Dnia 27 marca posunęły się naprzód dwa 
rosyjskie oddziały wojska, równocześnie 
wyruszyła jazda pod Alikkanowem i prze
szła po za Pulik histi, podczas gdy pie
chota rosyjska wysunęła się naprzód po 
za prawe skrzydło pozycyi afgańskićj. 
Alikhanow cofnął się dopićro wtedy, kiedy 
jazda i pie diota afgańska usiłowały od
ciąć mu odwrót i kiedy dęwódzca afgań- 
ski powiadomił oficera rosyjskiego, że bę
dzie zmuszony dać ognia, jeżeli Rosyanie 
dobrowolnie się nie cofną. Dnia nastę
pnego powiadomił szef sztabu rosyjskiego 
kapitana Yate, że Alikhanów odbył je
dynie marsz dla swój przyjemności; Yate 
odrzekł, że Afganowie brali ten marsz 
bardziej na seryo. Lumsden podnosi na
stępnie umiarkowanie i cierpliwość, okazy
wane przez Afganów w ciągu nie ustan- 
nych dwumiesięcznych prowokacyi. Kiedy 
Rosyanie posunęli się naprzód w dniu 30 
marca, zmuszeni byli Afganowie bronić 
się. Lumsden przeczy w końcu, iżby an
gielscy oficerowie radzili Afganom nie 
cofać się, kiedy ich zawezwał do tego 
jenerał Komarow.

Londyn, 22 kwietnia. Wczorajsza 
rada gabinetowa roztrząsała depeszę 
Lumsdena ; po ukończeniu dyskusyi wy
słał rząd depeszę do Petersburga, która, 
jak donosi „Standard,“ kładzie na to 
przycisk, że Rosyanie zaczepili pierwsi 
Afganów i z tego powodu zmuszony jest 
rząd angielski ponowić dawne swe żąda
nie, iżby rząd rosyjski zganił postępowa
nie Komarowa. „Daily News“ pisze, że 
depesza Lumsdena podnosi jeszcze bar
dziej grozę przesilenia, jakie wywołało 
zachowanie się Komarowa w obec sprzy
mierzeńca Anglii. Rząd angielski ocze
kiwać będzie z Petersburga dalszych 
a lepszych wyjaśnień, aniżeli były te, które 
ztamtąd do tej chwili otrzymał.

London, 22 kwietnia. Lord Salis
bury miał wczoraj na konserwatywnym 
mityngu w Wrexham mowę w kwestyi 
nfgańskiej i wyraził w niej to zdanie, że 
Rosya szuka punktu oparcia, z któ- 
regoby mogła zmusić Anglią do oddania 
jej Carogrodu. Salisbury oświadczył 
nadto, że w Azyi należy oznaczyć punkt, 
po za który nie wolnoby było Rosyi się 
posunąć, jeżeli nie ehciałaby się na to 
narażać, iżby ją Anglia ztamtąd odparła. 
Punkt ten powinni strategicy wynaleść.

Londyn, 21 kwietnia. Fort Pitt, 
położony na północ Battleford (w Kana
dzie) wpadł w ręce powstańców; jest 
obawa, że cała załoga broniąca fortu 
została wymordowana.

Rzym, 21 kwietnia. Wczoraj wy
szły ztąd zaproszenia, wzywające mocar
stwa do obesłania konferencyi sanitarnćj, 
która zbiera się tu na dniu 15 maja.

Londyn, 20 kwietnia. Jak donoszą 
do biura Reutera z Dougeli, mają Włosi 
posuwać się z Bassowah w kierunku 
Kassali; wieść tę roznoszą krajowcy.

Rzym, 22 kwietnia. Zarządzono dla 
okrętów przychodzących z wysp i portów 
hiszpańskich położonych nad morzem Śró- 
dziemnem trzydniową obserwacyą, cho
ciażby w czasie przeprawy nie pokazała 
się na tychże statkach zaraza.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 16 i zawiera: 

Jeszcze kwestya spirytusowa. — O najnow
szych badaniach nad sosną austryacką (Pinus 
austriaca), Wiewiórowski (dokończenie). — 
Przegląd piśmiennictwa rolniczego, J. S. Si
korski (dokończenie). — O ubytku azotu w 
czasie fermentacyi mierzwy S. K. — Kronika 
rolnicza i rozmaitości. — Wiadomości han
dlowe. — Jarmarki. — Dział pytań i odpo
wiedzi. — Kursa gorzelnicze w Żabikowie. — 
Ogłoszenia.

Przybyli do Pozuania.
Poznań, 21 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Dr. Korytowski z Wiednia, Malczewski ze 
Swinar, hr. Skórzewski z Sieroszowic, 
pani Skrzydlewska z Golembowa, hr. Żół

towski z Czacza, Szołdrski z Osieka. Bie
gański z Cykowa, Gałczyński z Załacho- 
wa, Amelunxen z Berlina.

Skrzynka do listów.
Od Ekspedycyl. Do Wyrcburga. Masz 

Pan słnszność, dzisiaj wysłano zaległe nu- 
mera.

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 22 kwietnia. Przy obra

dach nad wnioskiem Windthorsta, doma
gającym się zuiesieuia ustawy obrocznój 
i wolność odprawiania Mszy św. i spra
wowania Sakramentów św., mówił naj
przód Windthorst i wskazywał na to, że 
chociaż zbliżył się koniec sesyi sejmo- 
wój, to jednak dotąd nie zrobiono nic, 
aby walkę kulturuą zakończyć. Rząd 
może się bez wszystkiego zgodzić na 
wnioski katolików; wprąwdzie ustawa 
obroczna została w wielu dyecezyach znie
siona, atoli istnieje ona jeszcze w dyece- 
zyi gnieźnieńskićj — a tam gdzie ją 
zniesiono należałoby jeszcze usunąć roz
liczne trudności. Należy znieść formalnie 
całą ustawę, aby uniemożebnić powtórne 
jśj wprowadzenie w życie. Zdaje się, że, 
zatrzymując ustawę w archidyecezyi gnie
źnieńskićj, chce rząd wywrzeć nacisk na 
Rzym, aby Kardynał Ledóchowski ustąpił. 
Nadzieja przyniesienia pokoju zmniejszyła 
się, ponieważ rząd nic nieuczyuił, ani też nie 
chce nic ze swój strony uczynić. Katolicy 
byliby gotowi zapomnieć krzywdy, jaką 
im wyrządzono — atoli nie chciejcie na- 
ciągaać nici cierpliwości do ostatnich 
granic.

Do dyskusyi jeneralnćj nie zgłosił się 
nikt. Przy rozprawach szczegółowych 
zabrał głos Rauchhaupt i oświadczył, że 
partya jego nie będzie głosowała za wnio
skiem ponieważ obecnie toczą się z Rzy
mem rokowania co do obsadzenia} Stolicy 
gnieźnieńskićj.

Scłiorlemer z Alst wyraża ubolewauie, 
że minister nie wypowiedział zapatrywań 
rządu, — znaczy to tyle, że rząd nie chce 
powiedzieć nic więcćj nad to, co powiedzieli 
konserwatyści. Dziś można tylko w dyece- 
zyi gnieźnieńskićj znieść ustawę obroczną 
przez zniesienie samejże ustawy; przecież 
sam kanclerz nie chciał przyjąć odpowie
dzialności za to, chociaż nikt nie wątpi, 
że usunięcie ustaw majowych jedynie od 
niego zależy.

Gossler oświadcza, że od przeszłe
go roku nie zaszło w archidyecezyi gnie- 
źnieńsko-poznańskićj nic takiego, coby 
mogło rząd skłonić do odstąpienia od ne
gatywnego wotum, jakie zajął w obec tćj 
ustawy. Od dnia 1 kwietnia 84 stracił 
rząd prawo dowolnego znoszenia skutków 
ustawy obrocznój — i dla tego w archi
dyecezyi gnieźnieńskiej ustawa ta może 
być jedynie tam zniesiona przez zamiano
wanie Biskupa albo przez ogólne zniesie
nie całćj ustawy.

Na zniesienie całej ustawy rząd się 
zgodzić nie może; zamianowanie nowego 
Arcybiskupa było już bliskie, ale zniwe
czono ten zamiar częścią przez polskie, 
częścią przez inne powody (Griinde), na
leży sobie przeto życzyć, aby ta sprawa 
rychło przez obsadzenie dyecezyi zała
twiona została.

W Kolonii były inne stósunki aniżeli 
w Poznaniu, dla tego można tam było 
znieść następstwa ustawy obrocznój. — 
Ks. dr. Jażdżewski widzi w ostatnich 
słowach dowód że rząd inaczćj traktuje 
Polaków niż innych poddanych.

Biesenbach uważa iż zachowanie rzą
du w obec tćj ustawy wcale zrozumieć 
nie można.

(Nadesłano).
Wszystkim na wsi zamieszkałym

nie można dosyć gorąco polecić, aby zawsze mieli 
w zapasie pudełko aptekarza R. Brandta pigułek 
szwajcarskich, aby w razie naglćj niedyspozycji 
(obstrukcji), wzdęcia, uderzenia krwi do głowy, 
boleści wątroby i żółci) mieli ten znakomity do
mowy i lekarski środek pod ręką. (Nabyć można 
w aptekach pudełko 1 markę). Należy uważać, 
aby każde pudełko zaopatrzone było w etykietę: 
biały krzyż na czerwonem polu i podpis R. 
Brandta. (2034)

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 22 kwietnia 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica wyżśj
kwiecień-maj 175,—
wrześ.-paźdz. 185,75

Żyto wyżej
kwiecień-maj 149,—
czerwiec-lipiec' 152.50
wrześ.-paźdz. 155,- •

Olej rzep, wyżćj
kwiecień maj 49,90 !
wr7eś.pażdzier. 52,90

Okowita słabo
w miejscu 41,70
kwiecień-maj 41,60
maj-czerwiec 41,90
czerw.-lip. 43,10
lipiec-sierp. 44,10
sierp.-wrześ. 45,-

Owies
kwiecień-maj 143,50
Wyp.-żyta wsp. 800 —

Wyp.-oko. kw. -,000
Szczecin, 22 kwietni

Pszenica stale
kwiecień-maj 172-

wrześ.-paźdz. 183,50
Żyto stale

kwiecien-maj 144,60

wrześ-paźdz. 152,-
Rzepik

w miejscu
■ Olej rzep. spok.

Kapitały.
Berlin, 22 kwietnia 1885.
Galie, ako. k. 105,— 
Pr. consol. 4°/o 103,30
Pozn. listy z. 100,90 
Pozn. listy rent. 101,10 
Austr. banknoty 162,60 
Austr. renta złota 85,00 
Austr. losy 1860 114.50 
Włochy 92,25
Rumnny 10150
Ros. banknoty 196.65 
Ros.-ang.pożyczk. 84.80 
Pol. 5% listy zast. 61.— 
Pol. lik. 1. zast 54,75
Kredyty 457.—
Kolśj państwowa 489,— 
Lombardy 213.50
Usposob. słabo

1885 (Kursa koi 
w miejscu 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 
kwiecień-maj 
ezerw.-lip. 
wrześ.-paźdz. 

Petroleum 
w miejscu



Księgarnia
J. Leitgebra i Sp. w Poznaniu

poleca:
Aplerzka llomewa. Zawierająca popularnie wyłożoną naukę zdrowia i spo

soby niesieniu dorażnój pomocy przez prof. Musbaunia z opr. 75 len.
Arcydzieła poetów polskich z objaśnieniami P. Parylaka:

I Malczewskiego Marya. 1 mrk. 40 fen.
II Słowacji, Ojciec Zadżumimiych. 60 fen. 

iii Kochanowski, Treny. 1 mrk. 40 feu.
Elementarz Poznański podług mięszanój metody pisania i czytauia opra

cowany przez Krajewicza i Modrzyńgkiego z opr. 60 fen.
Hodowla drobiu, Praktyczny poradnik przez dr. Boldauniusa. 1885. 

Z 33 drzeworytami Opr. 2 mik. 50 fen.
Hodowla gospodarcza zwierząt rolniczych przez Starego Rodnika. 1885. 

Opr. 2 mrk.
KUCHNIA POSTNA zawierająca 255 dyspozycji obiadów i kolacj' 

przez Maryą Śleżańską. 1 mrk. 50 feu.
Opowiadania I stndya Aera. 4 mrk. 40 fen.
Owocarstwo czyli nowe sposoby użytkowania z owoców drzew owoco

wych w klimacie naszym wzrastających przez Starego Rolnika. 1885. 
Oprawni1 1 mrk. 50 fen.

Pan Tadeusz Mickiewicza studyum estetyczno literckie dr. Biegeleisena. 
6 mrk. 24 fen.

1‘ostgp i Ngilza. Badanie przyczyn sprowadzających przesilenia prze
mysłowe oraz wzrostu nędzy jednocześnie z wzrostem bogactwa 
przez Henryka Georgea. Część i. 3 mrk.

Złota przędza poetów i prozaików polskich. Tom I Okres Mickiewi
czowski w 8-ce większój XIII i 978 str. 10 mrk.

Żywot Pana 1 Zbaw. n. Jezusa Chryst. 1 Iłoga-lłodziey Dziewicy 
Maryl podług Kochema i Busingera wydal ks. dr. Łukowski. 4° 
Zeszyt 1. 60 fen. z prenumeratą na całość w 20 poszytach. 10 mrk.

O łaskawe zamówienia upraszają (1615)

J. Leitgeber i Spółka w Poznaniu,
_____ Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut.

¿Txxás wyszła
książeczka jubileuszowa

i
(1756)

Apostołowie Słowiańszczyzny
W 1000 rocznicę śmierci świętego Metodego

napisał

Ks. dr. A. Eantecki.
Nabywać można w Drukarni Kuryera Poznań

skiego i w Księgarni Katolickiej.
Cena: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzempl. 

10 marek, stu egzemplarzy 15 marek.

Nakładem naszym wyjdą w kwietniu r. b.

MEDALE
śś. Cyryla i Metodego

bite na pamiątkę tysiącletniego jubileuszu śmierci św. Metodego. Medale te 
są z mosiądzu lub niklu, a przedstawiają z jednej strony Ojca św. błogo
sławiącego śś. Cyryla i Metodego, z drugiej strony Matkę Bozką Często
chowską, ze stósewueini napisami w około. Medal wielkości markówki, 
lecz w owalu, z uszkiem kosztuje pojedyńczo 15 fen. z przesyłką franko 
w liście 25 fen: 50 sztuk kosztuje 5 mrk. 100 sztuk za 8 ńirk. 500 szt. 
za 35 mrk. 1000 sztuk za 60 mrk. z przesyłkami franko. — Należytość 
nadsyłać trzeba naprzód pod adresem: 0866)

Księgarnia Katolicka Poznań.
(Takie same medale będą srebrne i kosztuje sztuko 2,50 m. z przesyłką.
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Wyroby z Alfenidy Christofla
z Paryża i Karlsruhe.

Wydział przedmiotów do wypraw 
skromnych i luksusowych,

Christofle.
jako to: Łyżki, noże, widelce i łyżeczki do kawy.

Tace, zastawy, samowary, płnkalnice, herbatniki,
czajniki posrebrzane i z metalu Alboïd, Imbryki do kawy 
i garnuszki do śmietany etażerki i klosze do cukru, ko
szyki do ciast, menażki do octu i oliwy, sólniezki I eu- 
kierniezkl, podstaw ki do noży i szklanek, serwisy do wódki 
i kawy, kandelabry, lichtarze stołowe i ręczne i t. d.

Wydział sprzętów kościelnych.
Monstrancj e, puszki do komunikantów, kielichy z ko

pułami podług przepisu powleczone grubą powłoką 16 próby 
srebra, pateny do chorych i naczynia do Oleju św. ampułki, 
trybularze i łódki do kadzidła, krzyże na ołtarze i do 
procesji, relikwiarze, lampy kościelne i przed obrazy, 
lichtarze i dzwonki harmonijne, poleca poręczając za 
rzetelność wyrobów' po umiarkowanych lecz stałych cenach.

ZT- Stscxiz,
Specyalny skład Alfenidy i sprzętów kościelnych

Wilhelmowska ul. 21
vis-à-vis Hotelu Francuzkiego, (1925)
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Obrazy jubileuszowe 
„Ojciec ś. błog. śś„ Cyryla i Metodego“
podług obrazu z IX wieku, znalezionego w podziemnój bazylice 
św. Klemensa w Rzymie, (2059)

Nr. 1. Obraz 63 cm. wysoki, 47 cm. szeroki, arty
stycznie wykonany na pięknym i mocnym welinowym papierze 
cena egzempl. 1 mrk. 50 fen.

Nr. 2. Obraz 52 cm. wysoki, 39 cm. szeroki, pięknie 
wykonany na mocnym welinowym papierze cena 75 fen.

Nr. 3. Obrazki małe na odwrotnćj stronie z modlitwą 
cena 100 sztuk 1 ni. 50 fen.

wyszły nakładem Zakładu litograficznego

T. Szulca w Poznaniu, Wrocławska ul. 36.
Handlującymi i kupującym w większój ilości daję odpo 

wiedni rabat. Pieniądze można przesłać w znaczkach pocztowych 
dołączając na porto.

św. Marcin nr. 32
wykonywa wszelkie prace w zakres tego zawodu wchodzące. 
Długoletnia praktyka daje mi możność wszelkim wymaganiom 
zadość uczynić. Polecając to moje przedsiębiorstwo, spodzie
wam' się, że przez rzetelne, akuratne i punktualne wykonanie 
zjednam sobie względy Szanownej Publiczności. (1796)

Z poważaniem

Władysław Przybylski.
Szanownej Publiczności mam zaszczyt uprzejmie donieść,

iż z dniem 1. marca przeniosłem mój magazyn gardero
by męzkiej jako też skład sukna z Jezuickiej ulicy nr. 4

P. K
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi

czność tak miasta jaki okolicy, że w dniu dzisiejszym otworzyłem
PlTlCO W 11 Ś 2$

ubiorów damskich i męskich
przy Starym Rynku 8, I piętro

obok składu obuwia p. J. Skóraczewskiego. 
Wieloletnie doświadczenie, nabyte w kilku pierwszorzę

dnych zakładach Londynu i Paryża, liczne stosunki w kraju 
i za granicą, stawiają mnie w możności zadośćuczynienia wszel
kim zobowiązaniom, jako też jak najdokładniejszego wykonywania 
łaskawie poruczonych mi zleceń. Polecając moje przedsiębior
stwo łaskawym względom Szanownej Publiczności pozostaję

z uszanowaniem
K. Skoraczewski.

vis-a-vis hotelu francuzkiego.
Zarazem polecam skład mój bogato zaopatrzony w ma- 

terye francnzkie, angielskie i krajowe na porę 
wiosenną i tatową. Również zwracam uwagę i Przewieleb
nemu Duchowieństwu, iż wykonuję także zgrabne i odpo
wiedniego kroju rewerendy.

Zamówienia wykonuję spiesznie z największą starannością 
po cenach jak zawsze umiarkowanych, prosząc o łaskawe względy

(1699) ___z głębokim szacunkiem

____ ’\X7".

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. HB8H

MAGAZYN 1

1MEBLI.1
C8

s Kompletne urządzenia (antique et re
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedyńczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. A ndruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

Jako lakiernik powozowy

& t ¿ar g 
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.

Wszelkie zamówienia i reperacje wykonuję we własućj 
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)

W“ Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ „ lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
» „ koronnego „ „ 8— 30 ,,, v

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn Kościel
nych ze srebra, alfenidy 1 pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania

reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniani.

M. Kudliński,
ZŁOTNIK. I

Poznań, śty Marcin nr. 66.

«3

b«»
K
es
93

£

I
poleca się

ss
«
»
“1
OD

as

lózefat Wachulski,
Piekary nr. 19.

(1985)
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Polecam się do zakładania 
f _ 1_JL.

a«?) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. II.

Pasy do maszyn,
skórę do reperacyi pasów,

(34) techniczne
towary gumowe,

.instrumenta z doświad-/ 
tczalnej stacyi dr. Del-( 
briicka poleca po ce

nach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.
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Radlanera
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Siary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlanera bez smakn kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2’ Dr. Sprangera krople żołądko
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Baizatu życia i esen
cja. usuwająca boleści żołądka, nie
strawność i bóle brzucha bntel. 1 m.

4. Radlanera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść’ na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze
ciwko reumatyzmem i udarowi bu
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniójszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 in. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonój Radlauera w Po
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He
bra maść na liszaje (Blei-Crćme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skómój 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nój, (Salzfluss) krostom gorączko
wym, węgroin skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy
stych skórnych wyrzutów. Prócz te
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.

vY ielebnemu (2060)

ks. dr. Jerzemu Lange
przy kościele śgo Jakuba w To
runiu w dniu Godnych Imienin 23 
kwietnia najżyczliwsze powinszowa
nie błogosławieństwa Bożego
od pewnych parafian

śgo Jakuba w Toruniu.

Co dopiero wyszło w 11 wydaniu
Radzcy med. Dr. Mullera
najnowsze dzieło o osłabieniu, zde
nerwowaniu, skutkach grzechów mło 
dości, impotencyi, słabości u męż
czyzn etc. Rozseła za nadesłaniem 
1 M, w znaczkach pocztowych pod 
dyskrecyą Karol Kreickenbaum 
w Brunszuriku. <1981)
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Szanownej Publiczności polecani 
w największym wyborze (2057)

Harmoniki 
Skrzypce 
Gitary 
Cytry 
Struny 
Smyczki 
Futerały 
Heropliony

najnowszego systemu, patentowane, 
pięknie ozdobione z nieobracającemi 
się walcami, z wielką ilościę sztuk 
do wyboru. Zamiejscowe zamówie
nia wykonuję sumiennie i natych
miast.

Przyjmuję reperacye.

N. Żientkiewicz
Stary Rynek nr. 35, I piętro.

Kefir
jako najnowszy środek leczniczy po
wszechnie używany w całój Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby' 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę
dnicę, niedokrwistość, skrofuły', ra- 

chityzm, polecają (2049)

H. Jasiński i
Poznań, śty Marcin nr. 62.

Zakład fabrykacyi Kefiru.

Dla dobrze poleconego sa
modzielnego

wakuje miejsce od św. Jana na 
majętności mórg. 1800 w po
wiecie inowrocławskim. Wy
maga się kaucyi 5000 mrk. 
Zgłoszenia do Eksped. Dzien
nika Pozn. pod nr. 2507.

Nauczycielka
Polka, egzaminowana, z kilka- 
letnią praktyką, znająca język 
francuzki, niemiecki i muzykę 
poszukuje posady od 1 lipca. 
Zgłoszenia franko poste re
stante Trzemeszno II. R. 200.

(2041j

Kządzcę
do objęcia zarządu większej 
majętności od Igo lipca r. b. 
z bardzo dobremi poleceniami, 
będącego obecnie czynnym, 
wskaże Ks. Dr. Kanteeki.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Zakładanie
wodociągów i rur gazowych w mieście,
wodociągi w gorzkniach. mączkarniach i cukrowniach, rury, Karki, 
wentyle i wszelkie artykuły do wodociągów potrzebne, stadnie inu.’ 
l-owane i rurowe, pompy wszelkich konstrukcji, ogrzewani» 
domów za pomocą ciepłei wody, budowę łazienek SftÓ- J kfipitli, 
tusze przenośne; aparaty do piwa (Bierdruck-Apara;. •. extlnctorj 
prenowanie i wszelkie prace hydrauliczne jak niemnićj aparaty sp,. 
cyalne poleca (133j

Zakład studniarsko-hydrauliczny
W. Ostrowski i Sp.

T?O25łXA Sf, 'W'I<;lliio Crjirlłm-y m-.

Wina węgierskie
stołowe, wytrawne, łagodne, słodkie od 180 mrk. począw_ 
za beczkę oryginalną do 800 mrk. za beczkę tokajskieg 
prawdziwego węgrzyna — wina stare na butelkach i gąsio,, 
kacli w rozmaitych odcieniach dla chorych i rekonwalescij 
tów poleca handel win hurtowny i detaliczny (2021

Antoniego i>ihznera,
Poznań,

Stary Rynek nr. 6-
Màd na Węgrzech 

własne winnice.
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(JL.Pattl HMIWnfi, Brsslau.
Premiowana na wszystkich wystawach, na który») 

występowała.
Poleca oprócz wielkiego składu gotowych pojazdów (których ryi 

kami każdćj chwili służy) w uznanem dobrym wykonaniu po możliwi 
najtańszych cenach, także wszelkie części składowe i artykuły powozoi 
jak patentowane osie i resory, kola jesionowe gięte i Hicorego, skórki i 
fianowe, sukna, dywaniki, latarnie i t. d. i t. d. (256

firmy George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. J. Affeltowicz, — 2. I. P. Beely i Spółka (Teo
dor Kirsten), — 3. A. Cichowicz, — 4. Stanisław 
Fiksiński, — 5. B. Glabisz, — 6. H. Hummel, — 7. 
W. Kamieński, hotel Berliński, — 8. L. Kurnato
wski i Spółka, — 9. Bonno Lange (Dworzec cen
tralny), — 10. A. Pfitzner, — 11. S. Sobeski, — 
12. A. S. Zugehoer. — 13. A. W. Żuromski, — 

14. Emil Brumme.

Reprezentant A. Szenic Poznań, Sw. Marcin 11.

mi: hunhuiksmi

Osoby
każdego stanu mogą so
bie sprzedażą bardzo ulu
bionych węgierskich ar
tykułów konsumcyj- 
nych (spożywczych) 
otworzyć znaczny dochód 
poboczny. Oferty zaopa- S 
trzone w markę pocztową g 
na odpowiedź należy adre- • 
sować: (775) *

F,a PLESGH*
w Budapeszcie.

Skład ludowy
poleca względom Szan. Pu
bliczności towary wszelkie 
go rodzaju, gotową bif 
liznę od najniższych ca 
począwszy, sukienki <Id 
cęce, suknie dla służącyd 
kołdry, worki do zboża i«

Zarazem prosi usilnie 
pracę dla ubogich robotn 
przez zamówienia rzeczy £ 
towych. (16-

„Katolika«1,
który wkrótce opuści więzienie, 8jm- 
ka, chcąc odetchnąć swobodniej, 
miejsca i jako organista, kasjer 
lub pisarz. (Był nauczycielem). Bliż
szych wiadomości udzieli ks. Ra
dzie jew ski w lirólewskiej 
liucie.

przyjmuje Kłaczyński 
uczyciel, Strzelecka ul.

Zapewnia się ścisły 
i pomoc w łacinie, francusk 
matematyce it. d. (l(l

miedziane, do fabrykacyi sel- 
terskiej wody — mało uży
wane — są Zanio do nabycia 
w cukierni (2058)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

łianina tanio, za got, lub ratami. 
Fabryka Weidenslaufer w Berlinie.

(Pecco)
wyborową funt po 6 marek 
poleca cukiernia

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Kasyer
z dobremi rekomendacyatf ; 
razie potrzeby z kancył 
szukuje nowej posady od • 
Jana r. b. — Bliższa
mość w Redakcji Kor? 
Poznańskiego. O8

Atencja fraucuzia sjeif
Hotel pod Czarnym Orłf^ 

. « iDo umieszczenia: o 
czycielki Polki, egz- 
posiad. grunt, jęz. franc., ® 
i angielski.

Dwie guwernatki Franc
egz. muzyk.

Panna
znająca dokładnie kravieccj 
białe szycie, umiejąca szyć n 
szynie, posiadająca kilkoletn 
bne rekomendacje, poszukuje 
lipca lub prędzej miejsca, 
do Ekspedycji Knryera 1°' 
lit. S. K.
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